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Deputacya bułgarska, wracając z Peters- 

burga do domu, zatrzymała się w Moskwie i 
tam prezes jej "metropolita Klement w gawę- 
dzie z redaktorem Moskiewskich Wiedomośti pra- 
wił, że rozdział między Rosyą a Bułgaryą spro- 
3 wadziły z rozmysłu inne mocarstwa europej- 
skie, M ich intrygom dopomogło jeszcze zacho- 
Wanie się Rosyi, która zamknęła się w milcze- 
Liu, odwróciła się od Bułgaryi i rzuciła RE na 
pastwę eudzoziemców, ci zaś, jak n. p. An- 
£lcy, wmawiali w ludność, że Bułgarya kadzie 
zgubiona, jeżeli z Rosyą nie zerwie na zawsze. 
lągle p sgróżki, że Rosya najwyższe stanowi- 
SE8 w armii bułgarskiej chce zagarnąć dla 
swoich oficerów, rozgoryczyły armię. Tak 
Więc nieporozumienie między Bułgaryą a Ro- 
873 jest owocem tylko podstępnych rad i pod- 
szeptów, cudzoziemców, zwłaszcza Anglików i 
Przed nimi to powinny pisma bułgarskie na- 
ród swój przestrzegać. Ale teraz na szczęście 
Czasy teroryzmu Stambułowa już minęły, Bul- 
arya jest wolna, a naród skoro jeno spostrzegł, 
1ż pękły jego kajdany, natychmiast zwrócił swe 
Oczy ku Rosyi. Braterska sympatya dla niej 
Ogarnęła całą Bułgaryę, a wynikiem tego była 
podróż deputacyi do Petersburga, która tedy 
Jest wysłana przez sam naród, r-prezentowany 
Przez sobranie. Ale książę dał także swoje ze- 
Zwolenie. Książę pojął, że p jednanie z Ro- 
Syą jest dla Bułgaryi konieczne i gotów jest 
ponieść wszystkie ofiary, aby pojednania tego 
| dokonać. — Wprawdzie utrzymują, że temu stoi 
na przeszkodzie nieprawnie panujący książę 
oburski, ale rosyjskie serce jest nieprze- 
rane w miłości. „Tłumaczyłem -—— mówił metro- 
Polita — księciu już niezliczone razy, że musi on 
Wyznawać jedoą wiarę ze swoim ludem. Zre- 
Sztą książę wie bardzo dobrze, co ma uczynić, 
aby ocalił swoją dynasty.“ 
Na zapytanie redaktora, czy książę go- 
„jest osrazygnować nA „recz syna, odpo- 
f wiedział Klement tajemniczo : „Tylko ' ejerpli- 
wości. Wnet zobaczysz pan wiele“. 
l Uzupełniamy dotaien e o tej rozmo- 
| wie następującą wiadomością Fremdenbłattu, 
że metropolita Klement otrzymał jakoby przed, 
wyjazdem z Sofii do Petersburga polecenie za- 
| onoweć ministrowi spraw zagranicznych 
s. Łobanowowi, aby Rosya uznała ks. Ferdy- 
panda formalnie pod tym warunkiem, iż poli- 
tyką zagraniczną Bułgaryi będzie kierowała 
W przyszłości całŁowicie 1 wyłącznie Rosya i 
że ks, Borys (syn ks. Ferdynanda) z czasem 
brzyjmie prawosławie. 

Berlińska prasa zaznacza, że faktyczny 
 Tząd sprawują teraz w Sofii metropolita Kler 
| Ment i prezydent sobrania, Todorow — obaj 
| Przywódcy deputacyi jeżdżącej do Petersburga. 

eputacya otrzymała instrukcyę od rządu car- 
skiego Niebawem zacznie się w Bułgaryi no- 


tów 


Wy kurs, a wówczas będzie można ocenić, czyj 


m przywódcy mają za sobą Bułgarów. 


| Wybory w Anglii skończyły się świetnem! 


zwycięstwem obozu unionistycznego, , które w 
izbie gmin rozporządza najmniej 150- -cGioma gło- 
Sami większości. Dotychczas jednak program 
Nowego gabinetu nie był znany, bo mówcy mi- 
Listeryalni podczas kampanii wyborczej ogra- 
Niczali się tylko do krytyki poprzedniego rzą- 
u. Dopiero ostatni numer Timesa zawiera ar- 
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(Ciąg dalszy). 

W tej chwili obok Juliusza przebiegła 
Lciękająca Alina a za nią Stefan, pov się 
ùagle poczuł pochwycony i zatrzymany. Ža ra- 
Mię trzymał go Juliusz, jakby w żelaznych 

eszczach. 

— Idź spać ! — zawołał z gniewem — je- 
ata piiany, idź spać! 

— Wcale nie jestem pijany, obadwaj je- 
tomy trzeżwi i obadwaj po to samo przy- 


nimy tu do ogrodu. Tylko że na ciebie tu 
Ozekano, a ja byłem intruzem, niepotrzebnym 
świadkiem ! 


|1.— Jesteś pijany i głupi! zawołał Ju- 
ENY = A fy owczarni krótszą drogą- 
| Wis Ta, ta, ta! Nie udawaj ty przede mną ! 
ddzę ja dobrze, że między wami jest porozu- 
gasnie ! I wcale ci się nie dziwię! Dziewczy- 
X jak malina! Glupi bylby ten ogrodnik, co- 
w swoim ogrodzie najpiękniejszych owoców 
ais zrywał! Źle tylko robisz, że mi nie powiesz 

7 wdy po prostu! 
$ g. Mówię ci, jesteś zły i niemądry! Panna 
pynarska jest uczciwą i zacną, i proszę cię, 
E ią, kc śmiał jej imienia z lekceważeniem wy- 


nią = Śhoznio to z twojej strony, że ją bro- 

zl Aleś trafił na niedowiarka! Taka War- 

mi? Wiąnka, doświadczona, była-by bez intrygi 

JR Od razu się domyśliłem, że jeżeli 

dn že mną rolę srodze cnotliwej, to ma kogo 
ego. A kogóż-by, jak nie ciebie? 
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tykuł, podobno inspirowany, w którym znajdu- | wiejskiej. 


jemy w głównych zarysach program ministe- 
ryum Salisbury'ego. Oto streszczenie tego arty- 
kułu : 

Gabinet unionistyczny, przystępując do 
władzy, znajduje sytuacyę powikłaną  Zwła- 
szcza na dalekim Wschodzie, w Syamie, w Chi- 
nach, w Japonii, w Pamirze, polityka Anglii 
wymaga niezwykłej przezorności i hartu. Ofia- 
rowanie urzędu obrony krajowej księciu De- 
vonshire świadczy, iż rząd zamierza bardzo 
energicznie pracować nad rozwojem sił lą- 
dowych, a jeszcze bardziej morskich. Ró- 
wnież ciężka i odpowiedzialna praca czeka 
Chamberlain'a, nowego ministra kolonii, a to 
dlatego, , iż bardzo wiele zamorskich intere- 
sów Anglii poszło w zapomnienie skutkiem 
apatycznej polityki poprzedniego gabinetu. — 
Kwestya irlandzka zapomniana nie będzie, 
ale nie zaważy całym ciężarem na polity- 
ce gabinetu, jak to było za Gladstone'a. Rząd 
dążyć będzie do zrewidowania wszystkich ustaw 
wyjątkowych, dotyczących Irlaudyi, zwłaszcza 
zas ustaw agrarnych, poczem zamierza wytwo- 
rzyć w Irlandyi urząd specyalny, który zajmo- 
wać się będzie z ramienia ministeryum spraw 
wewnętrznych projektowaniem zmian pożyte- 
cznych dla ludności irlandzkiej. Gdyby jednak 
Irlandczycy chcieli się burzyć, rząd znajdzie 
oręż na poskromienie zaburzeń. Jednocześnie 
rząd unionistyczny dążyć będzie do zmniejsze- 
nia liczby reprezentantów irlandzkich w Izbie 
gmin, bo teraz Irlandya posyła do parlamentu 
o 20 posłów więcej, niż jej się należy podług 
ustawy wyborczej. — Rada hrabstwa Londynu 
będzie zreformowana , część jej atrybucyi obej- 
mie nowy urząd, w którym zasi: dać będą człon- 
kowie wybrani przez stery kupieckie, przemy- 
słowe i robotnicze. W ogóle w Anglii, Szko- 
cyi i Irlandyi rząd dążyć będzie do, utrwalenia 
systemu decentralizacyi. Dalej program unioni- 
styczny przyrzeka obmyśleć środki ku podtrzy- 
mywaniu szkół prywatnych, uregulować sto- 
sunki przemysłowców do robotników, zająć się 
losem robotników rolnych, zreformować usta- 
wy o dobroczynności publicznej, zorganizować 


kasy przezorności i pomocy dla starców. Głó- naszym. 


wne podstawy tej ostatniej instytucyi mają być 
urządzone podług wzoru niemieckiego. 


kuch_przedwyborczy, 


nego głosowania we wszystk, ch kuryach i ja- 
kiegoś „sprawiedliwego“ rozkładu mandatów 
poselskich na poszczególne kurye. 

Jak widzimy z powyższej uchwały, zgro- 
madzenie nie oświadczyło się wyraźnie i sta- 
nowczo za powszechnem głosowaniem. Resztę 
projektu odezwy przyjęto według programu 
przedłożonego przez referenta, 

Następnie uchwalono regulamin przedwy- 
borczy. W myśl jego „komivet centralny lu- 
dowy* Aaa, się będzie po dwóch delegatów 
z.każdego okręgu, z trzech. delegatów To: 
wąarzystwu demokratycznego i cedaktorów pism 
radykalnych. 

/ Wybrano nadto wydział wykonawczy, 
złożony z 10 członków i 10 zastępców. Prze- 
wodniczącym tego wydziału wybrano dra Le- 
wakowskiego, zastępcą jego włościanina Jakó- 
ba Bojka z Gręboszowa w powiecie dąbrow - 
skim i  Rewakowicza. Jednym z zastępców 
członków wydziału wybrano ks Stojałowskiego. 
Na tem obrady zakończono. 


* 
* A 


Piszą nam z Przemyskiego, że tamtejsze 
obywatelstwo ziemskie nader sympatyczaie przy- 
jęło broszurę, która niedawno wyszła we Lwo- 
wie pod tytułem: „Przed wyborami sejmowe- 

mi — do szlachty polskiej we wschodniej Ga- 
licyi, przez Z“ Rzeczywiście, intencye niezna- 
nego autora musiały być przez ziemian przy- 
jęte życzliwie i musiała powstać chęć zastoso - 
wania się do rady jego, która jest taka : 

Aż do znudzenia powtarząć nie przestaniemy, 
bo to celem tych naszych słów kilku, że szlachta pol- 
ska wschodniej Galicji, warstwa, reprezentująca in- 
teres narodowy in periculo, na kresach, wznieść się 
powinna nad wszelkie osobiste, parafialne, pokątne 
względy, lecz jedynie i wyłącznie mieć dobro spra- 
wy narodowej w pierwszym, a dobro warstwy wia- 
snej w drugim rzędzie na oku, 

Gdy temi wytycznemi kierowani, staniemy u 
urny wyborczej, gdy następnie wybrańcy nagi Zwar- 
tym szeregiem staną W Sejmie, spełnimy godnie za- 
danie, zalecone nam patryotyzmem 1 interesem 


Dlatego bardzo pożądanem jest, by wcześnie, 
gdy od wyborów dzieli nas jeszcze parę miesięcy, 
szlachta każdego powiatu urządziła jeden lub kilka 
zjazdów przy dogodnej okazyj j zastanowiła się ga- 
ma, nie czekając wskazówek jakiejś postronnej niańki, 


Wczoraj donieślśmy w kilku słowach o komu odda mandaty, kto najgodniejszy i najpożyte- 


zawiązaniu się w Rzeszowie „centralnego ko- 
mitetn przedwyborczego stronnictw ludowego“, 
czyli poprostu radykalnego, dziś podajemy bliż- 
sze szczegóły o tem zebraniu. Odbyło się ono 
za inicyatywą Towarzystwa demokratycznego, 
a otrzymało na nie zaproszenie 211 osób, mia- 
nowicie delegaci okręgowych „komitetów lu- 
dowych“, delegaci pism demokratycznych i ra- 
dykalnych, delegaci Towarzystwa demokraty- 
cznego 1 mężowie zaufania powołani przez to 
Towarzystwo. Obrady były poufne, a przewo- 
dniezył p. Karol Lewakowski. Na porządku 
dziennym było: uchwaleniu regulaminu przed- 
wyborczego dla „komitetu centralnego ludowe- 
go“ i dla „komitetów okręgowych“, obejmują: 
cych zarówno mniejsze posiadłości jak i mia- 
sta, dalej wybór komitetu centralnego i wy- 
działu wykonawczego, wreszcie uchwalenie ode- 
zwy programowej do ogółu wyborców. 

Projekt odezwy programowej przedłożył 
p. Henryk Rewakowicz , redaktor Kuryera 
Lwowskiego, 

Wywiązała się nad nim bardzo długa 
dyskusya. Szczególnie gorąca była rozprawa 


jnad reformą wyborczą. Przemawiano za po- 


wszechnem głosowaniem i przeciw niemu, osta- 
tecznie na wniosek referenta zgodzono się, aby 
w projektowanej odezwie było powiedziane, 
iż „posłowie mają dążyć do rozszerzenia 
prawa wyborczego (granic tego rozszerzenia 
nie oznaczono) w duchu równości obywatel- 
śziej4 ze zniesieniem prawyborów w kuryi 


— Ma mię jako przyjaciela swego, jako o- 
broncę, jak ci to sama powiedziała. A ty, Ste- 
fanie, pamiętaj o tem! Że względu na nią, nie 
chcę awantury, nie chcę plotek i tylko cię pro- 
szę: idź spać! 

Zostawił Stefana, nie rzuciwszy mu ża- 
dnej obelgi, choć jego popędliwe usta drżały 
od gniewu. Przypomniał sobie jednak prosbę 
Aliny, by nie robił żadnej historyi, która-by 
ją na plotki wystawiła. Zacisnął pięści, zmusił 
się do pozornego spokoju i poszedł ku o- 
wczarni. 

Więc nawet w porządnym domu biedna 
dziewczyna wystawiona była na napaści tego 
rodzaju i na gorsze, niż to, posądzenia? On 
czuł teraz, że ten zepsuty chłopak, na którego 
grzbiecie miał ochotę połamać laskę, którą 
trzymał w ręku, musiał się rozśmiać, gdy mu 
on, Juliusz, mówił, że jest przyjacielem i 0- 
brońcą Aliuy. Ten mędznik śmiał nawet podej- 
rzenie swoje rzucić jej prosto w oczy. Więc, 
by nie obudzić złośliwości ludzkiej, on, syn te- 
go domu, w którym Alina przebywała, powi- 
nien był nie trəszczyó się wcale o to, jak się 
z nią obchodzono, pozwolić, by ją traktowano 
jak dziewczynę uliczną... 

Vincart widziała Stefana idącego do ogro- 
du na poszukiwanie Aliny, potem dziewczynę, 
z rozczerwienioną i przestraszoną twarzą, bie- 
gnącą ku domowi, Z tych faktów Francuzka 
ułożyła sobie całą historyę i niewiadomo jakie- 


mi drogami doszłą do tego, że między nią a d 


Kocią rozpoczęły się jakieś szepty i zwierze- 
nia, Te dwie istoty, nielubiące Aliny, znajdo- 
wały pociechę w obmowie. Każdy ruch, każde 
odezwanie Się nauczycielki było przez nie ko- 
mento wane; podchwytywane. Francuzka, intry- 
gantka z natury i mająca węch intrygantów, 


czniejszy. Chciejcie panowie zwrócić uwagę na oko- 
liczność, że od dłuższegu szeregu lat w zuacznej 
części powiatów zanikło życie towarzyskie obywatel- 
skie, za tem poszło zerwanie atosurtków osobistych 
w sprawach publicznych i o szlachcie wielu powia- 
tów da się powiedzieć, że jest zbiorem atomów, któ- 
rych sfera odporna działa w całej sile, a sfera przy- 
ciągania działać prrestała. Brak zetknięcia, brak 
porozumienia i sposobności omawiania wspólnych 
interesów, stąd brak solidarności działania, stąd u 
jednych niechęć do ustroju Samorządu, u innych 
obojętność na tok spraw publicznych. A wynikiem 
tego bywa, że gdzieniegdzie sprytny szalbierz, pra- 
gnący mandat uzyskać, wyłapie głosy sposobami 
niegodnymi, potrzebną większość uzupełni głosami 
żydów i wyjdzie z mandatem nie ku chlubie doty- 
czącej ziemi. Wołamy tedy całą siłą głosu: Kupcie 
się panowie, porozumiewajcie, sami o sobie radźcie 
i dajcie poznać, że tworzycie warstwę silną, zsolida- 
ryzowaną, czującą interes warstwowy i zdolną do 
jego obrony. Nie dopuścimy się przesady, stwier- 
dzając, że gdy dzisiaj jeszcze faktycznie szlachta 
polska w Galinyi ma wpływ przemożny, nie jest to 
wynikiem jej trwałych zabiegów, lecz prawie jedynie 
zbiegiem okoliczności. 

Ten „sp-ytny szalbierz* — to, zdaniem 
autora, „sztreber* albo „lalka“ — osoby, które 
starają się o maudat nie dlatego, by krajowi 
służyć, lecz żeby nasycić swą próżność, albo — 
co gorsza — 'robić „geszefta*. Autor — jak 
słuszna — biczuje ich bardzo boleśnie, w koń- 
cu jednak pisze: 


jej, że wszystkie czyny Aliny ob 
na zdobycie Juliusza, który z 3 sbisznę boy | 
podziwem słuchał jej śpiewu i zanadto pragnął 
we wszystkiem jej dogadzać. Vincart wytrwale 
i cierpliwie pracować poczęła nad umysłem 
biednej Koci, której podejrzliwość, raz wzglę- 
dem Juliusza obudzona, pracować poczęła i bu- 
dować na własną rękę. Juliusz spełniał teraz 
przy młodej nauczycielce rodzaj straży dyskre- 
tnej a pilnej. Śledził ruchy Stefana i Prędowi- 
cza, który przeciwko zwyczajowi nie śpieszył 
się opuścić Zbrucza, tem bardziej, iż wiedział, 
że czyni tem ciągłą przykrość Skierczynie. Sie- 
dział bez końca, a nawet pod pozorem ojcow- 
skiej troskliwości wchodził często do pokoju 
Aliny w oficynie podczas lekcy1 Mieci. Rozpie- 
rał się na twardem krzesio w braku fotela, za- 
isucał jedno ramię na poręcz i z podniesioną 
głową, z przymrużonemi oczyma, nie odrywał 
wzroku od Aliny. Czasem przy dziecku usiło- 
wał wywołać jej zmięszanie. Podczas lekcyi re- 
ligii zadawał nauczycielce pytania, które ją 
w kłopot wprowadzały; gdy odpowiedziała, u- 
śmiechał się dowcipnie i złośliwie, patrząc tak 
bezczelnie na dziewczynę , że się rumieniła pod 
jego wzrokiem. Wśród nauki o rzeczach uda- 
wał nieświadome a naiwne dziecko i pytał, jak 
te dzieci, które Francuzi nazywają enfants 
terribles. | Alina prosiła go parę razy poważnie, 
by jej nie nachodził, ale on odwoływał się wte- 
y do swoich praw ojcowskich i znowu wśród 
lekcyi wchodził do jej pokoju swoim powol- 
nym, imponującym i obojętnym krokiem. Alina 
nie chciała szukać ucieczki u Juliusza. 
Powiedziała sobie, że zniesie natręctwo 
tego starego człowieka, który rzeczy wiście miał 


prawo śledzić postępy dziecka i badać pedago- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


Dalej uchwalono domagać się taj- | 


„NOO ma a: 


wiedziała, czem podrażnić Kocię. Wmawiala | zdolności nauczycielki. 
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| Zachód a Pa 

„Tych kilka uwag stosuje się do tego, „juk | 
być nie powinno — i co znowu ku honorowi na- 
szemu stwierdzamy — jak się dzieje bardzo rzadko“. 

Skoro „bardzo rzadko” i skoro sam autor 
w iunem miejscu powiada, że „te dwa gatunki 
musi mieć każde ciało reprezentacyjne w swem 
łonie,“ to czy warto było występować przeciw- 
ko nim z osobną rozprawą? to znaczy, czy 
usunie ich najognistsza filippika? Zdaje się, że 
nie, i zdaje się, że autor główną „wagę kładzie 
nie na to, żeistnieją „sztrebery* i „lalki,“ lecz 
na to, że skoro powstał ruch chłopski i ruch 
mieszczański, to i ziemska większa własność 
peyia się zastosować do nowych warunków, 
o -- powiada : 
na pewno stopniejemy ilościowo w przyszłym sejmie, 
utoże jeszcze utrzymamy się w większości, ale by ta 
większość była decydująca, musi się dobrze i zwarcie 
trzymać razem, by być siłą. Nowy tedy peryod po- 
winien nas natchnąć przeświadczeniem o konieczno- 
ści zreformowania siebie, jednem słowem mandata- 
ryusze nasi muszą być naszą elitą, a powtóre ta 
elita ma iść zwartym szeregiem, którego nie rozlu- 
nić, nic przerwać nie zdoła. Nie tajmy przed sobą 
(bo wobec siebie farsy robić nie powinniśmy) ilu 
prawdziwie użytecznych posłów daje większa wła- 
sność. Najwięcej użytecznych daje grupa krakowska, 
ludzi imponujących rozumem, rutyną polityczną i pra- 
cą w komisyach. Przechodząc spis posłów wscho- 
dniej Galicyi, nie możemy twierdzić. tego samego 
Trudno jest jakąkolwiek rzecz ludzką w praktyce 
tak wyidealizować, by teorya z nią harmonizowała. 
Więc też i najlepiej pojmując i traktując sprawę 
mandatów, możea dojrzeć tu i owdzie usterki nie- 
odpowiednich lub niedołężnych mandataryuszy. Je- 
dnak polska szlachta we wschodniej Galicyi jest 
w tem wyjątkowem położeniu, że nie wolno jej ani 
jednego mandatu zmarnować wyborem niedołężnego 
lub broń Boże szkodliwego posła, 

Bo właśnie okoliczność, że jako szlachta pol- 
ska, siedząc wśród przeważnie ruskiego ludu we 
wschodniej (ralicyi, wystawieni jesteśmy na ostrą 
krytykę już jako żywioł odrębny, przez nich male 
fide za obcy głoszony, a powagę sobie nadać mo- 
żemy jedynie wartością osobistą, dzielnością działa- 
nia, niepokalanem postępowaniem. Gdybyśmy mieli 
rząd własny, który pod swą egidą forytowałby na- 
sze narodowe interesa, bylibyśmy czynnikiem wy- 
nikłym ze siły osobnej, lecz w stosunkach obecnych 

w sobie samych mamy czerpać i siłę utrzymania 
x na powierzchni i powagę imponowania warstwom 
innym. Dlatego też szczególnie mandataryusze 
większej własności polskiej w Galicyi wschodniej 
muszą być dosłownie „wybrańcami*, tędzy rozumem 
i osobistą zacnością o wypróbowanych narodowych 
przekonaniach w słowie i czynie, najzdolniejsi ze 
zdolnych, najzacniejsi z zacnych. 

Zbyt nas dokładnie kontrolują przeciwnicy, 

zbyt drobiazgowo rozpatrują każdy krok przez nas 
uczyniony, zbyt wreszcie dybią na wszelkie nasze 
stroay ujemne, ażeby cokolwiek ujść mogło ich 
nigdy nie usypiającej czujności. Nie tajmy przed 
sobą, że szlachta wogóle jako warstwa musi powoli 
ustąpić czynnikom innym, duchem czasu powołanym 
do zabrania decydującego głosu, winna więc dobrze 
się namyślać nad każdym uczynionym krokiem, by 
jak najdłużej utrzymać się przy głosie i wpływie. 
A jak to ma czynić? By na to odpowiedzieć powo- 
łamy się na przykład szlachty angielskiej, która 
umiała zrozumieć, że wpływ i powagę swą zacho- 
wać i utrwalić da się tylko w ten sposób, że war- 
stwa cała postępuje zgodnie z dachem chwili, nie 
dopuszczając zbytnich przewrotów, lecz rozumnie 
miarkując postęp, — a każda jednostka tej warstwy 
(choć wyjątki wszędzie być muszą) rozporządzą 
znacznym zasobem inteligencyi i prawdziwego pa- 
tryotyzmu. 
Więc i my (szczególnie we wschodniej Gali- 
zawsze to powtarzamy) gdy chcemy tu za- 
chować wpływ nasz warstwowy i narodowy jak 
najdłużej, wysuwajmy da mandatów takich kandy- 
datów, którzy górują rozumem, zacnością i pa- 
tryotyzmem. 

Niezaprzeczenie, 


cyl, 


na wyborcach z kuryi 
większej własności |Gzamókó SS "-|-""" SAX T unik a re zip ŁZE. teraz ważne za- 


Pewnego dnia, rozparty w krześle, nie 
opuścił pokoju nawet po skończonej lekcyi i 
zabraniu Mieci na spacer przez Francuzkę. Sie- 
dział, milcząc, ze wzrokiem obojętnym, utkwio- 
nym w twarz Aliny. 

— Pani z Miecią przyjedzie do RDZY 
na kilka tygodni? — zapytał wreszcie. 

— Czy jest projekt, by Miecia pobyła jakiś 
czas przy panu? 

— Tak, Chciałbym ją mieć u siebie! 

— Niech więc ją pan weżmie podczas moich 
wakacyi Dla mnie te nowe przenosiny byłyby 
niezmiernie przykre i proszę, by ich pan ode 
mnie nie wymagał. 

— Dlaczego? 

— Bo i tak niedawno przeflancowana zosta- 
łam tu w nowe stosunki... pan wile, że roślina 
cierpi przy przesadzaniu... człowiek także... 
niech Ja już Miładówki nie poznaję i nie prze- 
noszę się do niej. 

— Więc nie miałem szczęścia zasłużyć na 
łaskę pani! 

— Ab, mój Boże, co za dziwny styl! Czy 
pan potrzebuje mojej łaski ? 

— Potrzebuję, proszę o nią i nie mogę otrzy- 
mać. Panno Alino, co mi pani ma do zarzu- 
cenia ? 

— Pan w istocie dziwnie ze muą postępuje. 
Jestem ciągłym przedmiotem żartów, docinków, 
podszczuwań! Drażni się pan ze mną usiłuje 
pan wyprowadzić mię z cierpliwości. mówi 
pan czasem do mnie, jak do garderobianej, a 
czasem znowu prawi mi pan tak zwane grze- 
czności. Ja jestem obrażliwa, nie mam dosta- 
tecznego spokoju, łatwo się jątrzę, niektórzy 
utrzymują, że jestem egzaltowana... czasem nie 
umiem brać rzeczy podług ich rzeczywistej 


Wschód słońca g. 4 m. 40 
31 


Długość dnia g. 14 m. 51 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


danie. Prądy społeczne odśrodkowe, idące z za- 
chodu, dostały się już do nas i podmuchy ich 
są coraz silniejsze. Kiedy one nabiorą wielkiej 

mocy, wtedy już zapóźno będzie mobilizowa 
się przeciwko nim. Trzeba to uczynić zawcza- 
su, teraz, — ująć w swe ręce ster „ducha cza- 
su“, aby nie zaniósł nas na manowce, a to 
z tradycyi i stanowiska społecznego przede- 
wszystkiem należy do przedstawicieli większej 
własności. Małe różnice w poglądach już dziś 
nie nie znaczą, trzeba się ich wyrzec i stwo- 
rzyć taką falangę polskiej i katolickiej ziemi, 


liaką w Niemczech za Windhorsta było cen- 


trum. Wybrańcanmi większej własności powinni 
być „najzdolniejsi ze zdolnych i najzacniejsi 
z zacnych* i to nie w powiecie, lecz w całym 
kraju. 


a) . a . . . 
Święcenie niedzieli. 

Dwa miesiące już upłynęły od wejścia 
w życie ustawy o wypoczynku niedzielnym; 
czasby teraz zdać sobie sprawę z tego, czy one 
odpowiada potrzebom społeczeństwa, jak wy- 
gląda wykonanie tej ustawy w praktyce i jak 
nam dalej w tej sprawie postępować należy. 
Ograniczę się tu jednak tylko do stosunków 
we Lwowie istniejących, bo nie miałem sposo- 
bności do studyowania ich na prowineyi. 

Że ustawa ta jest tylko krokiem naprzód, 
dążącym do urządzenia społeczeństwa zgodnie 
z przykazaniami Boskiemi i kościelnemi i że 
daleko nam jeszcze do święcenia niedzieli ta- 
kiego jak w Anglii i Prusiech, przyznał to 
swego CZASU ówczesny minister hr. Wurmbrand 
mówiąc, że reformy społeczne nie dadzą się 
przeprowadzić doraźnie, lecz raczej stopniowo. 
Ustawa ta zawiera więc zmiany, jakie na te- 
raz zdały się być możliwemi. A chociaż $ 1 
tej ustawy brzmi: „W niedzielę ma ustać wszel- 
ka praca przemysłowa”, to rozporządzenia wy- 
konawcze ministeryalne i Namiestnictwa usta- 
nowiły bardzo wiele wyjątków od tej zasady, 
zwłaszcza dla fabryk. Pomimo tych wyjątków, 
stan rzeczy w ogole się polepszył przez sam 
fakt wydania ustawy, a czasem nawet nie 
wskutek ustawy. I tak n. p. dawniej czeladź 
piekarska nie mogła zadośćuczynić swym obo- 
wiązkom resigijnym. Pracowano przez całą noc 
w niedzielę do godziny 10 rano, a chłopcy za- 
jęci byli jeszcze czyszczeniem i porządkowa- 
niem do 12-tej. Kiedyż miał czeladnik lub chło- 

iec piekarski wysłuchać mszy św., kazania, a 
E pójść do spowiedzi? Teraz wedle rozpo- 
rządzenia Namiestuictwa przy wyrobie pieczy- 
wa dozwolona jest praca do 10 rano w nie- 
dzielę. Ponieważ jednak czeladnik lub chłopiec 
piekarski po nieprzespanej nocy musi pójść do 
domu, przebrać się i obmyć, a potem dopiero 
pójsć do kościoła, więc należałoby skrócić czas 
dozwolony pracy do godz. 8-mej rano, a co 
najraniej do 9-tej. Dałoby to się łatwo zrobić, 
bo i teraz zwykle praca w niedzielę prędzej 
się kończy, niż ustawa wymaga, a pomimo te- 
go jakos mamy świeże bułki i chleb. A gdyby 
nawet raz na tydzień bułki były niezupełnie 
świeże, to zdaje mi się że smakowałyby one 
nam bardzo, gdybyśmy pomyśleli, że wskutek 
tego czeladnicy i chłopcy piekarscy raz w ty- 
dzień sobie odpoczną, pójdą do kościoła i wy- 
słuchają słowa Bożego. 

Rozporządzenie ministeryalne zrobiło wy- 
jątek dla wszystkich restauracyj i szynków, 
pozwalając, aby były otwarte przez cały dzień 
bez ograniczenia. Czyż społeczeństwo poniosło- 
by wielką stratę, gdyby restuuracye, 8 zwła- 
szcza szynki, były zamknięte podczas nabożeń- 
stwa głównego i popołudniowego, a więc n. p. 
od 10 do 12 i od 3 do b-tej? Zdaje mi się, że 
wskutek tego niktby z głodu nie umarł, a za- 
pobiegłoby się choć w części pijaństwu i umo- 
żliwiłoby się kelnerom chrześciańskim wypeł- 
nienie obowiązku religijnego. A jeżeliby w kon- 
sekwencyi należało zamknąć w tych godzinach 
handle śniadankowe, to zdaje mi się, że nie 


miary i dlatego nie mogę przebywać pod da- 
chem pana. 

Alina mówiła z żywością, z błyszczącemi 
oczyma, z lekkiem drżeniem delikatnych no- 
zdrzy. Stała przed Prędowiczem wyprostowana 
i dumna, a on patrzał na nią z ironicznym 
uśmiechem, nie przerywając, pozwalając poto- 
kowi jej słów płynąć bez przeszkody. 

— Ja już nie jestem taka młoda — mówiła 
dalej Alina — piątego maja skończyłam lat 
dwadzieścia cztery. Bardzo dużo bywałam w 
świecie... widywałam różnych ludzi, ale nigdy 
nikt nie obchodził się ze mną tak, jak pan się 
obchodzi. W obecności pana, od pierwszej 
chwili czuję się ciągle obrażoną... Wskutek na- 
głej obrazy zaproponowałam panu płacenie mi 
te] wygórowanej pensyi, sądząc, że pan propo- 
zycyi nie przyjmie.. (rniewam się na siebie, 
usiłują wejść w moją rolę biednej dziewczyny, 
obcej wśród obcych, a nie mogę! Odczuwam 
w panu lekceważenie dla siebie, które mi jest 
nieznośne. I dlatego wystawiać się na nie nie 
będę i do Miładówki nie pojadę. 

— To wszystko jest kategoryczne i wyra- 
źne. Imponuje mi wiek pani. Dwadzieścia czte- 
ry lata skończone piątego maja! Nie wiedzia- 
łem o tem i grzeszyłem brakiem uszanowania. 
Poprawię się, skoro już wiem. Nie wiedziałem 
też, że pani obraźliwa. Doprawdy, wygląda pa- 
ni na bardzo pobłażliwą na ułomności ludzkie... 
Pani się jeszcze namyśli co do Miładówki. Jest 
to może dyabelska siedziba, ale dyabeł nie 
zawsze bywa taki Straszny, jak go malują, a 
malują go tu w Zbruczu na czarno, to wiem 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ucierpiałoby na tem zdrowie stałych gości 
tych lokalów. 

Dotychczas nie mogę zrozumieć, dlaczego 
Namiestnictwo zezwoliło na pracę całodzienną 
w niedzielę fryzyerom, golarzom i perukarzom. 
Sądzę, że strzyżenie włosów dałoby się zała- 
twić w dzień powszedni, choćby wieczorem, 
jesli w dzień nie ma na to kto czasu; to samo 
golenie lub sprawienie sobie peruki. A jeżeli 
chodzi już o to, aby w niedzielę byli wszyscy 
ogoleni czysto, to możeby wystarczyło dozwo- 
lić pracę do 10-tej godziny rano. Jeśliby się 
kto spóźnił, to nie byłoby wielkiego nieszczę- 
ścia, gdyby się ogolił w poniedziałek. W kar- 
nawale możnaby zresztą dozwolić na pracę po 
południu od 5-tej wieczór. Ale przecież czela- 
dnicy fryzyerscy nie są gorszymi od innych 
swych kolegów, dlaczegoż pozbawiać ich odpo- 
czynku niedzielnego' i sposobności wysłuchania 
mszy św. i kazania. 

Co do handlu, ogranicza ustawa pracę 
w niedzielę najwyżej do sześciu godzin. Grodzi- 
ny ma wyznaczyć władza polityczna. Otóż na- 
miestnictwo dla wszelkich rodzajów sklepów 
dozwoliło pracę przy sprzedaży towarów od 
godziny Tej do godz. 10 rano i od ej do Gej 
po południu. Jeżeli ustawa mówi: „najwyżej 
przez sześć godzin”, to nie rozumiem dlaczego 
do wszelkiego rodzaju handlu zastosowano ten 
najwyższy wymiar czasu. Sklepy n. p. żelazne, 
biawatne, galanteryjne mogłyby pewnie bez 
szkody dla publiczności mniej godzin być 
otwarte, niż n. p. sklepy korzenne i małe skle- 
„piki drobiazgowe. Może przecież władza polity- 
czna zechce uznać różnicę pod tym względem 
dla rozmaitych rodzajów handlu i pozostawiwszy 
sześć godzin dla sklepów korzennych, sklepi- 
ków drobiazgowych, ograniczy do jednej, dwu 
lub trzech godzin dla innych sklepów, a to 
w myśl $. 9 ustawy. 

Rozporządzenie ministeryalne zrobiło też 
wyjątek dla przedsiębiorstw transportowych, 
dozwalając pracę całodzienną w niedzielę omni- 
busom, fiakrom i dla przewozu przesyłek po- 
$piesznych. Co się tyczy kolei, to rach dałby 
się także snadnie ograniczyć do pociągów oso- 
bowych, jak togsię dzieje w Anglii ijak to nie- 
dawno zaprowadzono w Niemczech, gdzie ruch 
pociągów ciężarowych w niedzielę odbywa się 
tylko wyjątkowo w pewnych porach roku. Po- 
nieważ w rozporządzeniu ministeryalnem wy- 
jęto tylko przewóz przesyłek pospiesznych, więc 
właściwie ruch pociągów ciężarowych w nie- 
dzielę nie powinien być dozwolony. Słyszałem, 
że generalna dyrekcya kolei austryackich za- 
mierza pójść w ślady Niemiec, a przeto umo- 
żliwi święcenie niedzieli tysiącom sług i urzę- 
dników. Podobno toczą się w tym względzie 
rokowania między dyrekcyami ruchu a dyrek- 
cyą generalną. 

Niedawno wyszło rozporządzenie ministe- 
ryalne, nakazujące, aby te trafiki tytoniu, któ- 
re mieszczą się w sklepikach, były zamykane 
w godzinąch, dla tych skłepików oznaczonych. 
Czyż nie możnaby pójść dalej i zamknąć tra- 
fik przynajmniej podczas nabożeństwa od 10ej 
do 12əj i od 3ej do 5ej w niedzielę. Przecież 
w tytoń i cygara możnaby się snadnie zaopa- 
trzyć nawet w sobotę, a gdyby komu cygar 
zabrakło, wielkiegoby nie było nieszczęścia, a 
za to trafikanci mieliby odpoczynek i mogliby 
zadośćuczynić obowiązkom religijnym. Wszakże 
zresztą może komu w nocy zabraknąć tytoniu, 
a dlatego przecież nie można żądać, aby w no- 
cy trafiki były otwarte. . = : 

Zə apteki są otwarte przez cały dzień 
w niedzielę, rozumiem, ale nie wiem na jakiej 
podstawie są wszystkie drogerye otwarte przez 
całą niedzielę we Lwowie. Daremnie szukałem 
w obu rozporządzeniach, słowa tam nie ma o 
drogeryach. Zwracam na to uwagę magistratu, 
jako władzy przemysłowej, - gdyż ustawa, ani 
rozporządzenia żadnego wyjątku dla drogeryj 
nie ustanowiły i to bardzo słusznie, bo kupno 
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ciąż nie we wszystkich działach służby. Czyż 
inne instytucye i urzędy : magistrat, Bank kra- 
jowy i inne banki i towarzystwa nie zechcą 
pójść za tym chwalebnym przykładem? Czyż 
urzędnicy mają być pod tym względom gorzej 
traktowani od robotników ? A i o służbie biu- 
rowej należałoby też pomyśleć. Sługa taki w zi- 
mie przyjść musi wcześnie, aby w czas zapalić 
w piecu, a potem siedzieć tak długo, jak długo 
odoba się urzędnikom i szefowi pracować. 
Kiedyż może on pójść na mszą św. lub do spo- 
wiedzi? — chyba na Wielkanoc i na Boże Na- 
rodzenie, rozumie się tylko w pierwszy dzień 
świąt Otóż przy zmniejszonej czynności urzę- 
dowej w niedzielę, wystarczyłaby mniejsza liczba 


co drugą niedzielę pójść do kościoła. 
Widzimy z powyższego, że ustawa o od- 
poczynku niedzielnym wraz z obu rozporządze- 


trzeb społeczeństwa, podnoszonych przez posłów 


my się wykonaniu tej ustawy. 

Miała ona obowiązywać, jak wiadomo od 
lgo maja. Rozporządzenia ministerstwa i na- 
miestnictwa wyszły z końcem kwietnia, lecz 
nim magistrat zdecydował się na ogłoszenie, 
a potem wykonanie tej ustawy, upłynęły trzy 
niedziele, Nawoływanie prasy i energiczna po- 
stawa namiestnictwa natchnęły energią naresz- 
cie 1 organa magistratu i teraz, przyznać musi- 
my z przyjemnością, ustawa jest wykonywa- 


tuieść, dokąd jeszcze ramię magistratu nie do- 
sięgło. 


z rana, — od lO tej do 3-ciej zamknięte, a po 
południu katolickie sklepy są przeważnie zam- 
knięte, a nawet i pierwszorzędne żydowskie, 
drugorzędne zaś żydowskie otwarte od d-ciej 
do 6-tej po południu Przyczyna tego jest na- 
stępująca: Właściciele handlów nie otwierają 
sklepów popołudniu najpierw dlatego, że pu- 
bliczność przyzwyczajona dv tego, że sklepy 
popołudniu były zamknięte , nie kupuje popo- 
łudniu, dalej, że sam właściciel czuje potrzebę 
wypoczynku przez pół dnia przynajmniej w ty- 
godniu, a wreszcie, że otwierając sklepy popo- 
łudniu, musieliby uwalniać pomocników na pół 
dnia w dzień powszedni, albo dawać co drugą 
niedzielę zupełnie wolną. 

Ale wielu kupców katolickich nie otwiera 
już teraz wcale sklepu w niedzielę, Wolno 
wprawdzie mieó sklep otwarty od 7 do 10 ra- 
no, ale gdy przeważnie sklepy z wyjątkiem ko- 
rzennych, otwiera się w dzień powszedni o 8, 
trudnoż w niedzielę otwierać o (-mej godzinie. 
Zwykle otwierano księgarnie, sklepy bławatne, 
żelazne, papierowe, galanteryjne w n edzielę o 
9-tej. Czyż jednak warto otwierać skle» na go- 
dzinę, od 9 do 10, zwłaszcza, że w tym czasie 
mało kto kupuje? Widzimy więc, że sami kup- 
cy, zmuszeni okolicznościami, idą dalej, niż u- 
stawa nakazuje. Czy nie mogłoby namiestni- 
cuwo w uwzględnieniu tych okoliczności zmniej- 
szyć dla niektórych rodzajów handlu liczbę godzin, 
w których może być sklep otwarty, do dwu 
godzin od 8 do 10-tej? Uzyskanoby przez to 
pożądaną jednostajność, bo obecnie względy kon- 
kurencyjne zmuszają nieraz kupca do otwiera- 
nia sklepu dłużej, uiżby chciał i niż to jest po- 
trzebnem. 

Z drugiej strony znachodzą się kupcy, 
którzy niezadowolnieni bardzo z krępującej ieh 
ustawy, chcieliby, aby dawne stosunki się wró- 
ciły, aby wszystkie sklepy mogły być otwarte 
przed południem do godziny 12-tej. Kupcy ci 
zbierali podpisy na petycyę w tej sprawie. Po- 
myśli może czytelnik, że to są biedacy, którzy 
straciwszy zarobek w niedzielę, w ten sposóo 
walczą o swe utrzymanie. Bynajmniej, główny 
inicyator tej reakcyjnej patycyi jest bardzo bo- 
gaty kupiec, a zdaje się, że i wpływowy, bo 


terpentyny lub farby można snadnie odłożyć | Izba handlowa uchwaliła udać się z taką pro- 
na poniedziałek, a rumianku dostać można | Sbą do namiestnictwa. Pomijam że żądanie ta- 


w aptece. 
Ale gdy tak państwo siara się zapewnić 
robotnikom nietylko odpoczynek niedzielny, ale 


kie sprzeciwia się wyraźnym przepisom i in- 
tencyi ustawy, gdyż w $. 9 czytamy, Że w nie- 
dzielę należy robotnikom, a więc i pomocnikom 


i umożliwić uczęszczanie na nabożeństwo przed- | handlowym zostawić ozas na uczęszózanie na 
południowe, o swoich własnych urzędnikach | nabożeństwo przedpołudniowe. Gdyby się ży- 


nie pamięta. 


Niejednokrotnie podnosiły się, czeuiom tych panów stało zadość, pomocnicy 


w parlamencie glosy, w ostatnich czasach ks. | handlowi nia mogliby nigdy uczęszczać na głó- 
Pastora, za święceniem niedzieli w urzędach | wne nabożeństwo przedpołudniowe, na mszę św. 


państwowych. Pojmuję, że mogą czasem być 
sprawy ważne, wymagające niezwłocznego za- 
łatwienia. Na to jednak wystarczy, aby w każ- 
dem biurze jeden urzędnik przyszedł na godzi- 
nę, a gdyby się okazała potrze' a, posiedział i 
dłużej lub też uwiadomił kogo potrzeba. 
Tymczasem dziś są wszyscy urzędnicy obo- 
wiązani przychodzić do biura o 8-mej lub o 9, 
i siedzą zwykle do 12-tej lub 1 ej, a więc właś- 
nie w czasie, gdy się odprawia nabożeństwo 
przedpołudniowe. To samo działo się do nie- 
dawna lub też dzieje się jeszcze w urzędach 
autonomicznych, w bankach, towarzystwach za- 
liczkowych i asekuracyjnych, w biurach dyrek- 
cyi kolei. Dzięki prywatnej inicyatywie jedno- 
stek w Wydziale krajowym, w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń, w Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem zaprowadzono dyżury, cho- 
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PAWEŁ BOURGET. 
ZA MORZAMI 


(Ciąg dalszy). 


Zabawy amerykańskie. 


Ponieważ Amerykanie dobrowolne napręje- 
nie nerwów doprowadzają aż do nadużycia powie- 
działbym nawet do występku, przeto niepodo- 
bua, aby w zabawach swcich byli podobni do 
ludów łacińskich, u których przyjemność połą- 
czona jest zarazem z pewną ulgą dla zmysłów. 
U Amerykarina zaś istnieja ścisły związek mię- 
dzy jego ideami, pracami i zabawami. Zabawy 
ich mują w sobie także coś niepospolitego roz- 
miarami, rzec można wyuzdanego, gwałtow- 
nego. Amerykanin nawet podczas zabawy pra- 
cuje. 

Najgwałtowniejszą a zarazem najbardziej 
narodową ze wszystkich zabaw jest sport. „Ale 
sport u nich jest czemś całkiem innem aniżeli 
u nas. U Amerykanina nie ma sportu, któryby 
nie był połączony z niebezpieczeństwem. N. p. 
yachting we Francyi oznacza spacery łódką 
wzdłuż wybrzeży, w Ameryce zaś żeglugi nao- 
koło świata wśród wichrów i burzy. Najbar- 
dziej może rozpowszechnioną zabawą jest „foot 
bali*. Ubiegłej jesieni w spokojnem mieście 
Cambridge, byłem obecny przy turnieju, który 
toczył się pomiędzy „championami* kolegium 
Harvard'a, a „championami* uniwersytetu pen- 


i kazanie. Przecież są oni także chrześcijanami, 
a obowiązkiem państwa jest obronić ich prawo 
swobodnego wykonywania obowiązków religij- 
nych. Mam nadzieję, że wpływ tych panów 
nie zdoła cofnąć reform społscznych, które Au- 
strya tak pomyślnie rozpoczęła i dalej pro- 
wadzi. 

Na szczęście niewszyscy kupcy tak my- 
ślą i jest ich wielu takich, którzy jeszcze przeł 
wyjściem ustawy zamykali swe sklepy w nie- 
dzielę i święta przez cały dzień. Nie będę ich 
wszystkich wyhczał, ale wspomnę tu sklepy 
Drexlera, Knauera, Chrząstowskiego, Ludwiga, 
Zborowieza, Gardolińskiego, Wożniaka, Albi- 
na i Leonarda Soleckiego. Ci dw.j ostatni ma- 
ją sklepy korzenue i liczną bardzo kl.entelę 
pomimo, a może właśnie wskutek zamykania 


sług np. połowa i słudzy mogliby przynajmniej | ta? Czy powodzenie swe w handlu nie za- 


niami nie może jeszcze zadowolnić zupełnie po- | tego nakazu słucha, czy nie? 


p 
katolickich w parlamencie i przez stronnictwo | ustawy, który brzmi: „W święta uroczyste na- 
katolickie na wiecach i w prasie. Ale przypatrz- | leży dać robotnikom czas potrzebny dla nczęsz- 


na w ogólności z wyjątkiem dalszych przed- | dwa kościelne nalmzują nam święcenia niedzie- 


A więc sklepy są otwarte do godziny 10 |chamia mszy św. i słowa Bożego. Przykazania 


sklepu w niedzielę. Jeden % powyższych kup koniecznem ? Zupełnie nie. Gdyby tylko tro- 


PRZEGLĄD z dnia 31 Lipca 1895. 


ców opowiadał mi, że od czasu, gdy ma w nie- 
dzielę sklep zamknięty, dochód bratto powię- 
kszył się pięciokrotnie. Nie sprawdzałem ra- 
chunków tego pana, ale wierzę, że do wszyst- 
kiego potrzeba błogosławieństwa Bożego, a 
gdzież go się prędzej spodziewać należy, czy 
tam, gdzie się wypełnia przykazania Bożei ko- 
$cielne, czy teź tam, gdzie je się jawnie 
gwalei ? ` 

Ci kupcy, którzy nie mogą się zgodzić na 
zamykanie sklepów w niedzielę, powołują się 
na współzawodnictwo sklepów żydowskich, a 
czyż żydzi nie zamykają swych sklepów w so- 
botę? Żydzi i Anglicy, to są dwa narody naj- 
bardziej handlowe, a jak oni święcą swe świę: 


wdzięczają oni w wielkiej części Święceniu 
|świąt? „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił”, 
|nakazał Bóg; czyż Mu obojętnem jest, czy kto 


Nakoniec wspomnę jeszcze o artykule 14 


czania na nabożeństwo przedpołudnio w e“. 
Wszyscy kupcy katoliccy powinniby w celu 
wykonania tego przepisu ustawy zamykać 
w święta uroczyste sklepy najpóźniej o 10-tej, 
la władze przemysłowe powinny dopilnoweć wy- 
pałniania tego przepisu ustawy. 

Tyle co do ustawy i rozporządzeń. My, 
chrześcijanie, katolicy, mamy jednak dawniej- 
sze jeszcze ustawy: przykazania Boskie i ko- 
ścielne. Trzecie przykuzanie Boskie i pierwsze 


li i dni. świętych, + zaniechania robót służebni- 
czych, która nie-34 niezbędnie potrzebne, słu- 


te dane są dla dobra naszego; potrzeba nam 
koniecznie raz w tydzień wypoczynku, natura 
nasza domaga się tego tak samo, jak codzien- 
nie snu. Można wprawdzie nie spać jedną noc 
i drugą, albo niedosypiać przez dłuższy cza3, 
ale me czyni się tego bezkarnie. 

Tak samo praca wytężona baz odpoczyn- 
ku przez jeden dzień co tydzień, podzopaje 
zdrowie ciała i duszy. Przesież człowiek nie 
jest maszyną, którą dość puścić w ruch i do- 
starczyć jej paliwa 1 potrzebnej oliwy. A ima- 


szynę od czasu do czasu trzeba zastanowić, 
wyczyścić i naprawić. Ma on oprócz ciała, 


które musi wyżywić, 
ną, o której także musi pomyśleć, która tak- 
że ma pewne pragnienia, której głód także 
trzeba zaspokoić. Robotnik, czy czeladnik, czy 
pomocnik handlowy, zajęty przez cały ty- 
dzień od rana do mocy, ma zaledwis tyle cza- 
su wolnego, aby mógł zjeść i spać. Niechże 
on w niedzielę i święto, przynajmniej raz w 
tydzień spędzi dzień cały z rodziną, z żoną i 
dziećmi, niech pójdzie z niomi do kościoł» 1 
na kazanie, a potem także i na przechadzkę 

W roku przeszłym podczas wiecu, zwoła- 
nego we Lwowie w sprawie święcenia niedzie- 
li, zabrał głos pewien rzeźnik i tak się ode- 
zwał: „Narzekacie często, ż8 rzeźnicy grubia- 
nie. Tak jest, ale jak mamy być innymi, jeśli 
nie mamy czasu pójść do kościo a, ani wysła- 
chać kazania? Zaprowadźcie święcenie nie- 
dzieli, a zobaczycie, jak si: zmienimy”. Nie 
można odmówić słuszności temu zdaniu. Jeże! 
chcemy, aby nasi podwładni gorliwie wypeł- 
niali swe obowiązki, aby rzemieślaicy i kup- 
cy byli rzetelni, czeladź pracowita i uczciwa, 
dajmy im czas, aby słuchali słowa Bożego, 
które potrafiło podźwiguąć ludzkość z upadku 
strasznego, w jakim się znajdowała przy koń- 
cu wieków starożytnych. 

My katolicy starać się więc powinnismy 
nietylku o spoczynek niełzielny wedle ustawy, 
ale o spoczynek jak najobszerniejszy i o świę- 
cenie niedzieli. A naprzód przywróćmy mia- 
stom naszym wygląd chrześcijański, niechaj 
handel, o ile możności, ustanie zupełnie. Sta- 
rałem się dowieść, że wiele sklepów mogłoby 
być przez cały dzień zamkniętych, n. p. księ- 
garnie, sklepy bławatne, galanteryjne. żelazne, 
jubilerskie, z meblami, koszykami, zabawka- 
mi, sklepy z przyborami do pisania, z płotna- 
mi, z obuwiem i odzieniem, z nasionami i t d. 
Zie przez zamknięcie sklepów w niedzielę wla- 
ścieiele ich nie stracą materyalnie, niech po- 
służą za dowód te sklepy, które od dawna są 
już zamykane w niedzielę, a które wszystkie 
mają liczną klientelę bo Bóg im błogosławi. 
Grosz zarobiony w niedzielę nie wzbogaci ni- 
kogo. 


takża duszę nieśmiertel- 


Zwracam przytem uwagę kupców kato- 
liekich, że wedle §. 9 ustawy, korporacyom 
przysługuje prawo na podstawie uchwały po- 
więtej ua zgromadzeniu korporacyjnem sta- 
wiać prz z władzę przemysłową do Namiest- 
nichwa wauioski ograniczania pracy niedzie]- 
i inni kupcy powy- 


nej. Możeby księgarze 1 ) 
żej wymienieni zeclnieli korzystać z tego 
prawa. 


Ale nietylko kupcy powinni zamykać swe 
sklepy; także pn'liczność katolicka powinna 
zaniechać zakupna w niedzielą, bo przez to sta- 
je się współwinną zgwałcenia przykazania i 
tego, że p'moenicy handlowi nie mogą swięcić 


niedzieli. A czyż kupowanie w niedzielę jest 


chę dobrej woli u naszych pań, które głównie 
kupują w sklepach, toby łatwo im było poczy- 
nić zakupna potrzebn- na niedzielę w sobotę, 
z wyjątkiem chyba wiktuałów podlegających 
zepsuciu, któreby można w niedzielę rano za- 
kupić. Ale sprawunki u modniarki, w sklepie 
bławatnym, w księgarni i t. d., możnaby 
wszystkie w dniu powszednim załatwić, gdy- 
by tylko panie nasze chciały pamiętać, że nie 
godzi się kupować w niedzielę. A wtedy ci 
kupcy, którzy otwierają swe sklepy w niedzie- 
lę, widząc, jak mało jest kupujących, zamknę- 
liby swe sklepy. 

Odzywam się do Polek, które zawsze od- 
znaczały się gorącą pobożnością. Okażcie w 
czynie tę waszą pobożność i przez zaniechanie 
zakupna w niedzielę przyczyńcie się do świę- 
cenia niedzieli w całem naszem społeczeństwie. 

Na zakończenie podniosę tylko jeszcze 
jedną myśl, wypowiedzianą na zeszłoroczeym 
wiecu w sprawie święcenia niedzieli przez hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego. „Pamiętajmy — 


„powiedział on wtedy, — i o służbie naszej. 


Zaniechajmy w uiedziele i święta uroczyste 
hucznych zabaw, które obarczają służbę na- 
szą w dni te pracą niezwykłą Bawmy się, 
ale tak, aby służba nasza nie potrzebowała w 
dni te więcej pracować niż zwykle”. 

W sprawie święcenia niedzieli, stojącej 
na programie wszystkich stronnictw katolic- 
kich, spotykają się Żądania nasze z żądania- 
mi socyalnych demokratów.  Przeciwników 
otwartych ie mają one wcale, niechętnym 
jest ım jedyn e zbankratowany obecnie libera- 
lizm. Prowadźmy sprawę szczęśliwie rozpo- 
czętą dalej, niech to będzie zasługą katolików, 
a odbierzemy Wroń socyalnej demokracyi, któ- 
raby wolała grożbą lub sią zdobyć to, co 
społeczeństwo nasze w uznaniu słuszności do- 
browolnie robi dla robotników i klasy pra- 
eującej. M. Thullie. 


Z naszych uzdrowisk. 


Zakopane 29 lipca. 

Od dawna nie było w Zakopanem tak rojno 
i strojno. Zjazd gości do chwili, gdy to piszę, do- 
biega już półczwarta tysiąca osób. Reprezentowara 
jest tu cała Polska, a nawet z głębokiej Rosyi du- 
żo Polaków przybyło, a pomiędzy tymi kiłkunastu 
rodowitych Rosyan, nie umiejących mówić po pol- 
sku, co jednak nie przeszkadza, że łamaną polszczy- 
zną doskonale się z góralami porozumiawają. Wśród 
mnóstwa osób z różnych afer bawią tutaj: państwo 
Dunajewscy z Krakowa, państwo mecenasowstwo 
Zalewscy z Warszawy, dr. Schuman z Torunia, h. 
Rostworowski z Galicyi, poseł Ubertyński: ze Lwo- 
wa, profesor Eatreicher z Krakowa, dr Kulczyński 
ze Lwowa, rejent Maciejowski z Warszawy, inży- 
nier Leon Chamiec z Warszawy, profesor Rostafiń- 
ski z Krakowa, radzca szkolny dr. Gerstman ze 
Lwowa i bardzo wielu innych Że świata literackie- 
go i artystycznego przebywają w Zakopanem i 
w Jaszczurówce pp. Krechowiecki, Noskowski, Ra- 
packi, Fiszer, Dzikowski-Chamski, Eliasz, Piotr 
Chmielowski, Konopka, Mscisław Godlewski i kilku 
innych jeszcze, 

Kąpiele w Jaszczurówce ogromny mają odbyt, 
po 450 do 500 osób kąpie się co dzień. Sława tych 
kąpieli rośnie z każlym rokiem. Są to prawdziwe 
cieplice, bo woda w nich zimą i latem posiada 
zawsze jednakową ciepłotę, miąnowicie 20% Reaumura. 
Jaszczurowieckie kąpiele wzmacniają osłabione orga- 
nizmy, przyprowadzają do porządku nerwy, usuwają 
nabrzmienia Żył i wpływają niezmiernie orzeźwia- 
jąco na cały organizm, Dzika i urocza Jaszczurów- 
ka, o pół mili od głównej kotliny zakopańskiej po- 
łożona, stanowi prześliczną ustroń, która, że się tak 
wjiażę, jest Ślniejącą się córeczką Zakopanego. 
Jaszczurówka jest własnością p. Uzauńskiego, dzie- 
dzica dóbr Poronin i Szaflary z przyległościami. 
Pan Uznański nie szczędzi kosztów i trudów, aby tę 
uroczą miejscowość upiększyć i udogodnić. Ślicznych 
kilka will i koleb dostarcza bardzo wygodnych 
i czystych mieszkań, a wyborna i niedroga restau- 
racya, którą prowadzi p. Dziewoński z Krakowa, 
przyczynia się bardzo wiele do tego, że w Jasz- 
czurówce pobyt jest, co się zowie wygodny, zdro- 
wy, przyjemny i tańszy, jak w samem Zakopanem. 
Opró z stałych mieszkańców Jaszczurówki przybywa 
tu co dzień kilkaset osób kąpać się i na wy- 
ciaczki. Dla przedsiębiorcy, czy właściciela miejsco- 
wość ta w bardzo bliskiej przyszłości stanie się 
kopalnią złota, jeśli tylko zechce porobić jeszcze 
pewne wkłady i prowadzić energicznie zarząd. 

Bliskie połączenie koleją Żelazną Chabówki 
z Zakopanem już dziś obudziło tu ducha przedsię- 
biorczego, a grunta pod nowe wille coraz sẹ droż- 
sze i w ogóle przy wzrastających wygodach, dro- 
Żyzna także wzrasta w Zakopanem 

Odbyło się tu jaż wiele zabaw i przedstawień 
publicznych. Przez pewien czas grała trupa drama- 
tyczna p. Piaseckiej, nie z wielkiem jednak powo- 
dzeniem, dekiamował p. Konopka, grała kilka razy 
orkiestra lwowskiego korpusu 
zyskawszy powszechną sympatyę, ale największem 


powodzeniem cieszyły się wieczory humorystyczneś: 


Gustawa Fiszera, który, jak wiadomo, jest nie- 
zrównany w swoich przepysznych monologach, a 
przyjmowany był przez tucejszą publiczność, zgro- 
madzoną w dużej sali kasyna tatrzańskiego, z ogro- 
mną sympatyą. 


wakacyjnego, porz 


Wczoraj dawał koncert chór krakowskich aka- 
demików pod dyrekcyą p. Barabasza. Za parę dni 
zapowiedziany jest tu koncert Barcewicza z War- 
szawy, a około 10 sierpnią na szereg przedstawień 
operetkowych zjeżdża towarzystwo p. Myszkowskiage 
z Krakowa. Pogoda trwa ciągle prześliczna. 


KRONIKA 
AAL . 
Lwów 30 lipca. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, pe 
ukończonym urlopie powróci dnia 15 sierpnia z Bu- 
ska do Lwowa i obejmie urzędowanie. Dnia 18go 
sierpnia z powodu urodzin cesarskich, odbędzie się 
w pałacu Namiestnikowskim doroczna uczta. Wszel- 
kie pogłoski i doniesienia o zmianach mających zajść 
w kierownictwie galicyjskiego Namiestnictwa, są po- 
zbawione podstawy, 

Wybory do sejmu w Galicyi rozpocząć się 
mają — jak donosi stara Fresse — dnia 30 września 
a zakończyć dnia 8 października. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianow:ł praktykantów sądowych: Bronisława 
Swiderskiego, Jana Sznajdera, Klemensa Kulczye. 
kiego, Jana Michała Bejnarowicza i Floryana Wol- 
skiego auskultantami sądowymi. — Prezydyum kra- 
jowej Dyrekcyi skarbu przeznaczyło jako miejsce 
służbowe nowomianowanym starszym zarządzcom sa- 
linarnym i naczelnikom zarządów salinarnych : Ja- 
nowi Hicklowi zarząd salinarny w Stebniku, Wa- 
cławowi Przetockiemu zarząd salinarny w Droho- 
byczu, a starszemu zarządcy górniczemu Emilowi 
Machowi zarząd salinarny w Wieliczce. spe 

Konkursa. Magistrat m. Kołomyi rozpisał 
z terminem do końca sierpnia konkurs na posadę 
adjunkta budownictwa w magistracie kołomyjskim 
z roczną płacą 800 złr. i 20 pre. dodatkiem akty- 
walnym. — Rada szkolna okręgowa w Gorlicach 
ogłasza z terminem do 31 sierpnia br. konkurs na posa- 
dę rz.-kat, katechety w 6-kl. szkole żeńs. w Gorlicach 
i na kilkanaście posad nauczycielskich. — Dyrekcya 
kasy oszczędności m. Tarnowa rozpisała konkurs na 
posadę naczelnego buchhaltera z płacą roczną 
2000 zł. i dodatkami, Podania należy wnieść w prze- 
ciągu 80 dni. 7 

Zapowiedz ana w zyta ministra spraw zewnętrz- 
nych hr. Goluchowskiego w Aussee u kanclerza nie- | 
mieckiego ks. Hvhenlohego, nie przyszła — jak do- 
noszą dzienniki wiedeńskie — do skutku, gdyż de: 
pesza br. Gołuchowskiego, wysłana do ks. Hohen: 
lohego z zawiadomieniem o wizycie, nie zastała księ. 
cia w domu Wyjechał był on na polowanie i nie 
można mu było doręczyć depeszy. Ke. Hohenlohe 
jedzie w tych doiach do Monzy do króla włoskiego 

Skład Senatu akademickiego Uniwersytetu 
lwowskiego w roku szkolnym 18956 jest następu- 
jący: Rektor Magnificus, a zarazem prezes Senatu aka- 
demiekiego'i czlonek Sejmu krajowego prof. dr 
Oswald Balzer, prorektor prof. dr. Tadeusz Wojcie- 
chowski, dziekan wydziału teologicznego ks. prof. 
dr. Józef Komarnicki, dziekan wydziału prawa i 
umiejętności politycznych prof. dr. Stanisław Sta- 
rzyński, dziekan wydziału filozoficznego prof. dr. Ro- 
man Piłat, prodziekan wydziału teologicznego ks 
prof dr. Eustachy Skrochowski, prodziekan wy: 
działu prawa i umiejętności politycznych prof. dr. 
Szczęsny Gryziecki, prodziekan wydziału filozoficz- 
nego prof, dr. Józef Puzyna, delegat wydziału teo- 
logicznego do Senatu ks. prof. Leon Wałęga, dele- 
gat wydziału prawa i umiejętności politycznych dc 
Senatu prof, dr. Władysław Ostrożyński, delegat 
wydziału filozoficznego do Senatu prof. dr. Ludwik 
Finkel. 

Opera krakowsko-Iwowska. W warszawskie 
Gazesi- Polski j czytamy: Pp. Pawlikowski i Przy” 
bylski powierzyli artystyczne kierownictwo projekto: 
wanej opery krakowsko-lwowskiej p Wiktorowi 
Barabaszowi znanemu muzykowi i dyrektorowi kra- 
kowskiego Towarzystwa muzycznego. P. Barabasz 
bawi obecnie w Warszawie. Przybył umyślnie na 
przedstawienie „Sprzedanej narzeczonej”, która znaj: 
duje się na repertoarze opery krakowsko-lwowskiej 

Wycieczka polska do Poznania. Z Inowro- 

cławia część gości galicyjskich udała się do Mal 
borga celem zwiedzenia tamtejszego zamku, część 
do Torunia, w środę zaś o godzinie 9 wjeczo- 
rem przybyli goście do Gdańska, gdzie ną dworcu 
powitał ich kilku serdecznemi słowy imieniem Gdań- | 
szczan Bernard Milski, redaktor Ga ety Gdańskiej, 
a odpowiedział mu w serdecznych słowach przewo- | 
dnik drużyny galicyjskiej Goltental. Gdańszczanie 
zajęli się umieszczeniem gości w zamówionych dla 
nich poprzeduio hotelach, a o godz. 9!/, nastąpiło 
wspólne zejście się i zapoznanie w sali w hotelu du 
Nord, podczas którego powitał ponowbie gości W. 
Kulerski z Copot, odpowiedział zaś prof, Karol Ra- 
wer. Serdeczność panowałą wielka, ułożono pro- 
gram na dwa dni następne, wreszcie członkowie 
komitetu odprowadzili gości do mieszkań. 

We czwartek o godz, 8 rano goście i człon- 
kowie komitetu udali się na mszę św. do królew- 
skiej kaplicy, po której zeszli się wszyscy w ho- 
telu du Nord, gdzie rozdano drukowany już pro- 
gram. Wedle programu tego uczestnicy podzielili 
się na dwie grupy. Pierwsza grupa zwiedziła pod | 
przewodnictwem członków komitetu miasto, ratusz, 
giełdę, kościół Panny Maryi, zbiory p. Giełdziń- 
skiego, muzea — druga zaś grupa, do której nale- 
żeli rajcy miejscy ze Lwowa, inżynierowie, tech- 
nicy i kilka pań, zwiedzała rzezalnię miejską, giełdę 
i kościół Panny Maryi. 


z podróży po Hiszpanii, by znaleźć porówna- | nego nieba, jak figury na wachlarzach japoń- 


nie dla gorączki, jaka ogarnęła wówczas ludność 
całej okolicy. 

Wagony tramwajów elektrycznych przesu- 
wały s.ę w minutowych przerwach, przepełnio- 
ne pasażerami, którzy dusili się w ścisku. Miej- 
scem zebrania, jak niegdyś w Rzymie dla walk 
gladyatorów, jest przestrzeń, otoczona murem, 
nie przykryta, pomimo, iż dnie listopadowe by- 
wają bardzo chłodne pod niebem Massachusets. 
Wokoło wznoszą się stopnie drewniane, na któ- 
rych mieści się piętnaście tysięcy widzów, a 
w środku na obszernym kwadracie stoją dwie 
gromadki, każda złożona z jedenastu młodych 
ludzi. oczekujących na sygnał. Dreszez niecier- 
pliwości przebiega te tłumy, złożone nietylko 
z osób klasy niższej, lecz w znacznej części Z 
zamożiej inteligentnej publiczności. Wszyscy 
trzymają w iękach małe chorągiewki różowe 1 
bukiety kwiatów różowych. Szkarłat jest kolo- 
rem uniwersytetu Harvarden (Gorączka, ogar- 
niająca tłumy, wydaje się niedostateczna nie- 
którym zapamiętalcom. W charakterze antre- 
prenerów entuzyazmu zjawiają się studenci o 
twarzach wygołonych i już zużytych, krążą 
około ław i podniecają zapał publiczności hu- 
slom wojennem uniwersytetu, trzykrotmie pow- 
tarzanem : rah! rah! rah! i okrzykiem na cześć 
Harvardenu. Stronnicy Pensylwanii odpowiadają 
okrzykiem analogicznym, a w głębi po za pa- 
lisadą widać na drzewach, ogołoconych z liści, 
biednych widzów, którzy, nie mając pienię- 
dzy na opłacenie wejścia, wdrapali się na 


sylwańskiego. Muszę przywołać wspomnienia | gałęzie i ich postacie odcinają się od jesien- 


skich. k 

Dano sygnał i gia się rozpoczyna. Strasz- 
na ta zabawa wystarcza Sama jedna do zrozu- 
mienia całej różnicy pomiędzy światem anglo- 
saksońskim a łacińskim. Jestto jakby gra mło- 
dych dogów, tresowanych do kąsania, gra rasy. 
przyzwyczajonej do dzikich aiaków, do zarię- 
tej obrony, do zwycięztw bezwzględnych i roz- 
paczliwych walk. 

W swych kaftanach skórzanych, z reka- 
wami czerwonymi jeżeli są | „Chammpionami* Z 
Harvarden, a niebieskimi jeżeli z Pensylwa- 
nii, w grubych sandałach, z długimi włosa- 
mi, powiewającymi około bladych twarzy, ci 
szkolni atleci są zarazem golat podziwa i 
straszni, gdy ogarnie ich demon walki. Na 
dwóch krańcach wznoszą się dwa słupy, ozna- 
zające dwa obozy. Cała rzecz polega na reu- 
caniu olbrzymią piłką skórzaną. Czynność tę 
wykonywają dwa obozy kolsjno. W ouzskiwa- 
niu rzutu przejawia Się cała ekscylacya tej 
dzikiej prawie zabawy. Ten, który zamierza 
rzucić piłkę, stoi pochylony naprzód, a w o- 
koło niego pochyłeni przeciwnicy z minami 
zwierząt, gotujących się do skoku. Młody atle- 
ta rzuca piłkę lub błyskawicznym ruchem od- 
duje ją innemu, który z mą ucieka, chodzi 
więc o to, by go dogonić. Brutalnośei gestów, 
któretni zatrzymują uciekającego, nie podobna 
sobie wystawić, kto tego nie widział. Chwyta- 
ją go jednocześnie za głowę, kolana i nogi, on 
toczy się, jego napastnicy toczą się razem z 


nim i gdy się zapał wojenny rozkiełzna, widać | 


tylko gmatwaniną pozwijanych ciał, które 
przewracają się na ziemi. Widać twarze, ręce, 
torsy, nogi w ruchu monstrualnie szybkim Po- 
woli ten węzeł się rozplątuje, piika odbija się, 
rzucona przez najzręczuiejszego i znów ją gonią 
z taką samą zajadłością .. ! 

Potem kłębek się rozwija, piłka skacze, 
podrzucona przez najzręczniejszego gracza i 
ścigana na nowo z tym samym szałem. Prawie 
zawsza po takiem pogmatwaniu Się ciał ludz- 
kich, gdy obie partye graczów Się odłączają, 
jeden z zapaśników zostaje na ziemi, nieru- 
chomy, niezdolny się podnieść, tak go pobili, 
zdeptali, poszarpali Doktor, mający służbę, 
zbliża się doń dotyka jego pulsu, podnosi no- 
gə jego, naciera piers, obmywa mn twarz, 
ściera gą ką krew sączącą z czoła, z oczu. z 
nosa, Z ust. Jeden z litosziwych towarzyszy 
pomaga mu w tem ratowaniu omdlałego za- 
pašnika. : 

Oczywiście dzienniki całe szpalty draku- 
ją o tych igrzyskach, podają portrety zapaś- 
ników, dokładny przebieg walki, tabele gra- 
ficzne, uwidoczniające drogę, którą piłka prze- 
była. Zarówno zwycięsey jak i zwyciężeni są 
przedmiotem licznych interwiewów. W jednym 
z najpoważniejszych dzienników wyczytałem 
artykuł naukowy, którego autor udowadniał, 
że w grze tej trzeba sie trzymać zupełnie tak- 
tyki Napoleona. 

Nie trzeba jednak sądzić, że te objawy 
fanatyzmu dla tak brutalnego sportu nie wy- 
wołują prądów przeciwnych. Duch inicyaty- 
wy, który skłania tłumy Amerykanów do eg- 
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zaltacyi na widok tych: na poły gladiator- 
skich igrzysk, skłania znów innych Ameryka 
nów do walczenia przeciw tej gwałtowności. 
Tworzą się ligi zarówno zwolenników tego 
sportu jak i przeciwników. Być może, że w 
obec tego, iż nieszczęśliwe wypadki są dość 
liczne, niektóre Stany w drodze ustawodawczej 
ograniczą tę straszną grę, gdyż kto zbliska 
przypatrywał się tej partyi, ten musi uznać, 
że p» za pewną granicą egzaltacyi zapaśnicy 
nie są już panami siebie. Ale jakielkolwiek re- 
strykcye uchwalą Stany, nie wyleczy to pu 
bliczności amerykańskiej z namiętności gry 
„foot-ball* tak samo, jak nie nie wyleczyło jej 
z namiętności boxowania się. Gdy ubiegłej 
zimy dwaj słynni boxerzy Corbett i Mittchell 
mieli się zmierzyć w Jacksonville, koleje mu” 
siały urządzać specyalne pociągi dla osób 
żądnych tego widowiska. dziennikach wy- 
czytać można było codziennie biuletyny o obu 
atletach: jak się nazywają ich rodzice, ich 
krewni, przyjąciele, jak umeblowane są ich 
pokoje mieszkalne, co jedzą na śniadanie, ja” 
kie książki i jakie gazety czytają i t. p. By- 
łem w Jacksonville w kilka 'ygodni po tej 
walce, a jednak jeszcze ludzie w tem mieście 
i w pociągach kolejowych o niej mówili 
ale więcej już interesowali się najbliższą walką 
którą stoczyć miał szampion kalifornijski z au- 
stralijskim. Zdaje mi się, żo wybór przezyden 
ta Stanów zjednoczonych bardziej nie intere“ 
sowałby opinii publicznej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„O godzinie 11%, odbyło się w hotelu du Nord 
śniadanie, urządzone przez (łdanszczan na cześć 
SOŚci. Do stolu zasiadło około stu osób, a zastąpio- 
ne były wszystkie stany, począwszy od księcia, u- 
onych, księży aż do włościan, których reprezen- 
Owai prezes Towarzystwa ludowego w Mi4obądzu 
Kolasiński z Malinina. Pierwszy toast na cześć 
Bości wzniósł Stefan Grabski. W imieniu obywa- 
telstra zachodnio pruskiego powitał gości Jan Do- 
Mmirski z Buchwałdu w bardzo pięknem i podnio- 
Slem przemówieniu, wznosząc ną ich cześć toast. 
"a oba te toasty odpowiedział serdecznie przewo- 
hiczący wycieczki Goltental i inżynier Darowski. 
Zabrał potem głos kowal p. Kolasiński z Malinina 
1 W gorących z głębi serca pochodzących słowach 
witał imieniem ludu polskiego braci z Galicyi. Po prze- 
mówieniu p. Kolasińskiego powstała istna burza; 
Wszyscy uczestnicy powstali i okrążyli w koło, ści- 
skając go jako przedstawiciela tego zacnego ludu 
polskiego Prus zachodnich, który nieugięcie stoi na 
straży tego wszystkiego, co każdemu Polakowi- 
Wiarusowi jest drogiem Po uciszeniu się wzniósł 
adwokat Neumann w pięknych słowach, nawiązując 
Je do czynów św. Wojciecha, który Prusakom przy- 
niósł wiarę prawdziwą, toast na cześć duchowień- 
stwa Odpowiedział ks. Boldt, Przemawiali na- 
Stępnie p. prof. Rawer na cześć polskiej pracy, a 
r. Schroeder, jako Kaszuba, wzniósł riękny toast 
Da cześć Polek w narzeczu kaszubskiem, za co 
Soście  Galicyi wznieśli go w górę, wołając: 
Niech żyją Kaszuby!“ Uczta zakończyła się we- 
ug zwyczaju staropolskiego toastem „Kochajmy 
się“, który wzniósł p. Szuman. 

Następnie udano się na dworzec przy Wyso- 
kiej bramie, aby zwiedzić Oliwę. Wycieczka trwała 
trzy godziny, goście zwiedzili kościół, refektarz, ogród 
oliwski i górę Karola. O godzinie 5-tej wróciło całe 
towarzystwo z powrotem, a rozdzieliwszy się znów 
ną dwie grupy, zwiedzało królewski warsztat budo- 
Wy okrętów i osobliwości Gdańska. O godzinie G ej, 
Celem wytchnięcia, wyruszono parowcem na Wester- 
Platte, gdzie zwiedzono latarnię morską, deptak, a 
Potem przy dźwiękach muzyki odpoczywano w ogro- 
dzie kuracyjnym. Część gości podążyła jeszcze do 
łazienek, aby w morzu użyć kąpieli. O g. 9 nastą- 
pił powrót do Gdańska. Znużeni goście udali się na 
Spoczynek, a młodzież zabawiała się w Kaiserhofie, 
gdzie urządzono wieczorek z tańcami. Zaznaczamy 
Jeszcze, że dnia poprzedniego wieczorem część gości 
podejmowali w piwnicy ratuszowej p. Jan Donimir- 
Ski i Gdańszczanie. 

W piątek część gości zwiedziła ujścia ka- 
nalizacyi gdańskiej na polach irrygacyjnych pod Heu- 
bud, druga osobliwości miasta, a popołudniu całe to- 
Warzystwo wyjechało parowcem do Copot. Na tem 
Wycieczkę zakończono, a goście galicyjscy wrócili 
W sobotę z powrotem do Lwowa , dokąd przybyli 
onegdaj wieczorem. 


Socyalistyczna zgromadzenie w Krakowie. 
zas donosi: W sobotę o godzinie 8:mej wieczorem 
w gali Ebera przy ul. Starowiślnej odbyło się zgro- 
madzenie partyi socyalno - demokratycznej; plakaty, 
zwołujące posiedzenie, zapowiedziały, iż na porządku 
ziennym znajduje się sprawa p t.: Koło polskie 
a sprawa chłopska“. Na zgromadzenie to zarząd par- 
tyi, niewiadomo na jakiej podstawie, zaprosił po- 
slów: ks. prałata Chotkowskiego, Dra Sokołow- 
skiego i Dra Weigla. Wśród tropikalnego upału roz- 
poczęło się zebranie, w którem, „zdaje się, nie było 
ani jednego wyborcy. Zagaił je p. Leon Misiołek 
i bronił gocyalistów przed zarzutem, jakoby zwał- 
czali religię i patryotyzm. Nastąpił potem długi wy- 
Wód p. Daszyńskiego, w którym w najczarniejszych 
kolorach przedstaw I szlachtę, jako dążącą do gni- 
BZczonia mażeryalnego i moralnego chłopa, jako wam- 
pira, pijącego krew chłopską i pot chłopski, dopro- 
wadzającego do skutku takie ustawy, które zawsze 
grubszym końcem przeciw chłopu się obracają. Ta- 
kie same zarzuty, pełne nienawiści, zrobił mówca 
duchowieństwu, biskupom, rządowi, wreszcie Kołu 
polskiemu Mówca zakończył przemówienie swoje 
wniesieniem rezolucyi, wyrażającej potępienie i obu- 
rzenie zgromadzenia dla Koła polskiego z powodu 
nieprzychylenia się do żądania posła Lewakowskiego 
o wniesienie interpelacyi, dotyczącej zakazu  odby- 
wania w niektórych miejscowościach zgromadzeń 
chłopskich. Teraz wstąpił na mównicę ks. prałat 
Chotkowski, który wiedziony raczej dobrą wolą, niż 
obowiązkiem, przybył na zebranie i zaczął od słów: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, które 
pewna część zebranią za nim powtórzyła. Dalej 
dziękował, że rezolneya, przedłożona „przez pana Da- 
szyńskiego, zawiera słowa, jakich ksiądz Chotkowski 
użył w Kole polskiem, iż zakązami zgromadzeń nie 
zabije się ruchu chłopskiego. Dalej stanął mówca 
w obronie duchowieństwa 1 biskupów ; wskazał, że 
spraw domowych nie należy wytaczać przed parla- 
mentem, ale załatwiać je w kraju i dlatego Koło 
przeciwne było wnoBzeniu w Wiedniu interpelacji. 
Dalej mówca dotknął sprawy socyalizmu i wyraźnie 
powiedział zebranym, że sami nie wiedzą, gdzie ich 
przywódzcy ciągną, Że religia nie jest sprawą pry- 
watną, ale publiczną ; zaznaczył też swoje stanowi- 
sko wobec ludu. Przypomniał, że nam potrzebną 
jest miłość wzajemna, a nie szerzenie nienawiści 
Każdy ustęp mowy ks. prałata Dra Chotkowskiego 
przerywały hałasy i krzyki zebranych, tak, że po- 
prostu mówcę usiłowano zakrzyczeć i zagłuszyć. 
Wystąpienie wczorajsze ks. prałata Chotkowskiego 
jest dowodem, jak przywódzey _ partyi wychowują 
swoich zwolenników i trują ich ducha ; nie chcą 
i nie mogą oni już słyszeć innych słów nad zatrute 
słowa własnych mówców. Przetrzymywał ks. prałat 
Chotkowski owe wybuchy niechęci i nienawisci ; 
nawet wśród spokojniejszych robotników odzywały 
się głosy oburzenia z powodu takiego barbarzyń- 
skiego zachowania się ogółu; szczególnie prowoka- 
cyjnem występowaniem odznaczali się młodzi izra- 
elici których mnóstwo przybyło na salę i którzy 
poprostu urządzili „hecę* przeciw kapłanowi kato- 
lickiemu, ciesząc SIę, iż część robotników katolickich 
daje im się powodować. . 

Z ks. prałatem Chotkowskim polemizował pan 
Diamand. Gdy ks. prałat Dr. Chotkowski chciał mu 
odpowiedzieć , powstała piekielna wrzawa, padały 
słowa, obrażające godność kapialiską, słowa, które 
nigdy paść nie powinny; posiew nienawiści wy- 
buchnął całą siłą. Gdy przewodniczący nie mógł do- 
prowadzić do porządku i uciszenia się zgromadze- 
nia, komisarz policyi p. Dr. Barnach rozwiązał zgro- 
madzenie i z tego powodu nie przyszło do głosowa- 
nia nad rezolucyą. W zebraniu wzięło udział około 
300 osób. l 

Z Gorlickiego piszą nam: Dnia 27 bm. od- 
prowadzono na miejsce wiecznego spoczynku w Li- 
pirkach zwłoki śp. Seweryna Stawiarskiego, w łaści- 
cieja dóbr i kopalń nafty. Zmarły był jednym z pio- 
nierów przemysłu nafowego w naszym kraju, wy- 
trwałą i rozumną pracą przemysł ten wysoko pod- 
niósł i doszedł do znacznego majątku. Otoczony też 
był powszechnym szacunkiem, a pogrzeb jego był 
wymownym dowodem tego ogólnego poważania jak 
i gzczerego przywiązania i wdzięczności, które swą 
sprawiedliwością i dobrocią pozyskał sobie w sercach 
Swych oficyalistów, robotników i ludu wiejskiego. 

zewny też był to widok i do głębi wzruszający, 
gdy około trumny swego dobrego pana stanęły sze- 
regi ludu i robotników kopalnianych w białych płó- 


tniankach z pochodniami w rękach, a na twarzach 
wszystkich malował się szczery żal za zmarłym opie- 
kunem. Sp. Seweryn Stawiarski pozostawił jedynego 
syna, spadkobiercę nietylko rozległego majątku, ale i 
zacnego imienia, Wałeryana, właściciela dóbr Jedli- 
cze, ożen onego z p. Zofią Miłkowską, córka państwa 
Edwardostwa Miłkows ich, właścicieli Gorlic. 

Z Krynicy donoszą, że na tamecznym zakładzie 
hydropatycznym zapalił się wczoraj rano dach od 
iskier wylatujących z komina. Ogień mimo silnego 
wiatru ugaszono natychmiast. Kuracyusze, oprócz 
przestrachu, żadnej nie ponieśli szkody. AB 

Wydawnictwo nowej procedury Cywilnej. 
Firma księgarska i nakładowa Jakubowski i Ziadu- 
rowicz podjęła się wydawnictwa nowych ustaw 
o procesie cywilnym we wzorowym przekładzie pol- 
skim. Tłumaczenia podjął się dr. August Balasits, 
profesor procedury cywilnej w naszym uniwersyte- 
cie. Całe wydawnictwo obejmie na razie trzy tomy, 
a w szczególności: tom Í.: Norma jurysdykcyjna, 
instrukcya sądowa i inne ustawy i rozporządzenia 
wykonawcze; tom II.: Procedurę cywilną ; tom III: 
Organizacyę egzekucyjną. Do każdej ustawy będą 
dodane treściwe objaśnienia sterujących zasad no- 
wego prawa i różnice między prawem obecnem, a 
przyszłem. Zeszyt I tomu I, zawierający normę 
jurysdykcyjną z dodauemi objaśnieniami znajduje 
się już pod prasą i wyjdzie w pierwszych dniach 
sierpnia br. Za format przyjęto wydanie Mauza. 

Nabożeństwo żałobne. Jutro we środę o g. 8 
rano odbędzie się w katedrze łacińskiej nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. Łucyana Kwiecińskiego, 
artysty teatru hr. Skarbka i założyciela teatru im. 
Al. Fredry w Stanisławowie, 

Antifrancuskie stronnictwo w Rosyi. Do 
dzienników zagranicznych donoszą z Petersburga, że 
w Rosyi powstało nowe stronnictwo antifrancuskie, 
z ks. Meszczerskim na czele. W rozmowie z kore- 
spondentem New York Heralda oświadczył książę, 
Że zawarcie sojuszu francusko-rosyjskiego byłoby 
sprzeczne z uczuciami rosyjskiego ludu, i zakończył 
słowami: „Rosya nie chce wojny, dlaczegoź ma się 
łączyć z Francyą?* 

W Sofii wre ustawicznie, a przeciwnicy poli- 
tyczni Stambułowa ciągle urządzają najrozmaitsze 
demonastracye. Na ulicach miasta porozlepiano ode- 
zwy, które między innemi zawierają gwałtowne na- 
paści na zagranicznych dyplomatów za to, iż de- 
monstracyjnie wzięli udział w pogrzebie Stambuło- 
wa, „ich najwierniejszego agenta.* Do Fremdenblat- 
tu telegrafują, iż z powodu obawy demonstracyi 
przed domem austro-węgierskiej agencyi dyplomaty- 
cznej, policya otoczyła dom ten silnym kordonem. 


Deputacya bułgarska, w powrocie z Peters- 
burga, przejechała wczoraj popołudniu przez Lwów 
pociągiem pospiesznym do Wiednia. 

Pożary. Onegdaj wybuchł pożar w domu ko- 
wala Korpusa w Jaworowie i wśród niezwykłego 
upału szerzył się z taką gwałtownością, że w prze- 
ciągu 10 minut ogarnął 80 zagród na małem przed- 
mieściu jaworowskiem , które spłonęło do szczętu. 
Straż pożarna, wojsko i cała ludność miasta wzięła 
energiczny udział w akcyi ratunkowej. Po nadludz- 
kich wysileniach udało się wreszcie zlokalizować po- 
żar, który pochłonął mienia 50 najbiedniejszych 
mieszczan 1 zniszczył stokilkadziesiąt budynków. 
Ogień był podłożony; podejrzanego o podpalenie 
sługę uwięziono. — W gminie Zamościu, w powie- 
cie przemyślańskim, zniszczył pożar 12 zagród wło- 
ściańskich, wyrządzając szkodę na blisko 10.000 
zł. Podejrzanego o podpalenie włóczęgę oddano w rę- 
ce sadu. 


Nieszczęśliwe wypadki. W Borysławiu wsku- 
tek gwałtownej ulewy wezbrał potok miejscowy, 
który zalał szyb wosku ziemnego Brunnengraebera 
i Spółki; czterej pracujący tam właśnie robotnicy 
stracili Życie, zalani wodą. Ratunek okazał się nie- 
możliwy. — W szybie kompanii franeuskiej usunął 
się pokład ziemi w t. zw. chodniku i zasypał pra- 
cujących tam dwóch robotników, których po usilnej 
pracy wydobyto wprawdzie jeszcze żywych i od 
wieziono do szpitala, lecz jeden z nich, skutkiem za- 
trucia się gazami, zmarł po kilkunastu godzinach. 

Katastrofa na morzu. W dopełnieniu wiado- 
mości telegraficznych o zatonięciu parowca „Maria 
Pia", przyczem 144 osób postradało życie, przynosi 
ostalnia poczta zagraniczną następujące szczegóły : 
Nieszczęście zdarzyło się w pobliżu wyspy Tino, 
która stanowi przedłużenie pasa ziemi, okalającego 
zatokę Spezii od zachodu i położona jest w odle- 
głości 16 klmtr, od ostatecznego krańca owego pasa. 
Woda w tem miejsen jest niebezpieczna, albowiem 
pomiędzy wyspą a lądem stały: znajdują się rafy 
podwodne, utrudniające wymijanie się okrętów. Ztąd 
też apotykanie się parowców na tych wodach nie 
jest rzadkością. Ubiegłego roku zatonął tam statek 
„Calabria“, a przed laty czterema spotkał się w tem 
samem miejscu parowiec „Ortigia“ ze statkiem fran- 
cuskim „Oncle Joseph“, Okręt „Maria Pia“ był wla- 
enością prywatną i służył do żeglugi wzdłuż zacho- 
dniego wybrzeża Włoch, od Genui do Neapolu Głó- 
wnie zabierał wychodźców z pomniejszych portów 
i zawoził ich do Genui. „Ortigia“ jest jednym z naj- 
piękniejszych i najmocniejszych parowców „Powsze- 
chnego włoskiego towarzystwa żeglugi“, odbywają- 
cym podróże do Indyi wschodnich, „Marya Pia“ 
opuściła Neapol w piątek wieczorem, Załoga jej 
składała się z 18 ludzi, a oprócz tego na pokładzie 
jechało 178 wychodźeów. „Ortigia* wypłynęła z Ge- 
nui w sobotę wieczorem, wioząc na pokładzie 40 
osób załogi i 25 pasażerów. Celem jej najbliższym 
kyla Aleksandrya Noc była ciemna, ale cicha, mo- 
rze zupełnie spokojne. Na obu okrętach kapitanowie 
około północy zdali komendą oficerom. O 1 ją w no- 
cy dyżurujący oficer „Ortigii" spostrzegł latarnię 
„Maryi Pii“ i rozkazał wyminąć na prawo, a ma- 
newr ten wykonała i „Marya Pia“, tak, iż zdawało 
się, że wszystko jest w porządku. Naraz wszakże 
zauważono na „Ortigii*, że „Marya Pia“, z niezro- 
zumiałych i niewyjaśnionych dotychczas powodów, 
zmieniła swój kurs i usiłowała przejechać w poprzek 
przez kurs „Ortigii*, jakkolwiek statki były od sie- 
bie tylko o 50 mtr. oddalone. Oficer dyżurujący na 
„Orrigii*, zakomenderował niezwłocznie : „Cofać całą 
siłą pary! Ster całkiem na prawo!“ — ale było już 
za późno: „Ortigia“ całą siłą wjechała w bok „Ma- 
ryi Pii“, prosto w sypialnię wychodźeów, z których 
niewątpliwie wielu zostało uduszonych. Potężny pa- 
rowiec pociągnął za sobą o kilka metrów niewielki 
statek, poczem dał się uczuć ruch wsteczny jego 
śruby. Nos „Ortigii“ wysunął się z boku „Maryi 
Pii“. Woda z niesłychaną gwałtownością wtargnęła 
do olbrzymiego otworu i okręt zatonął. Pasażerowie 
jego mieli zaledwie trzy minuty czasu, by pomyśleć 
o ratunku Zaloga całkiem straciła głowę, tak, że 
łodzie nia zostały na wodę spuszezone, a pasy Ya- 
tunkowe tak mocno były przywiązane, że nie zdo- 
łano ich pozdejmować. Rozbitkom nie pozostało tedy 
nic innego, tylko wskoczyć do wody i ratować się 
pływaniem. W ten sposób uratowało się z 18 ludzi 
załogi 14, a ze 178 pasażerów 28, albowiem „Orti- 
gia“ spuściła niezwłocznie wszystkie swoje łodzie 
na morze, a ponieważ było spokojne, przeto akcya 
ratunkowa nie była utrudniona, Między ofiarami 
znajduje się i dyżurujący oficer „Maryi Pii“, Giu- 
seppe d'Angelo, któremu nietrudno byłoby się ura- 
tować, gdyby był chciał; jemu przypisują całą wi- 
nę katastrofy, której przyczyna jest nawet dla nra- 
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towanego kapitana rozbitego okrętu, p. Sante Fer- 
rari, zagadką. 

Cholera. Na Wołyniu, podług urzędowego biu- 
letynu, od 20 czerwca do 6 lipca rb. zapadło na 
cholerę 59 osób, zmarło 10, Wypadki epidemii wy- 
darzyły się w powiatach: zasławskim, ostrogzkim i 
starokonstantynowskim, w miejscowościach: Bilew, 
Lubartów, Choromin, Szepietówka i Semenów. 

Długoletni +djutant i towarzysz królowej Wi- 
ktoryi, p. Francis Clark, zakończył życie w tych 
dniach w Londynie. Cierpiał on od dawna na rako- 
watą narośl w gardle i umarł po dokonanej w ubie- 
głym tygodniu operacyi. Pan Cłark był człowiekiem 
wielkiej prostoty i całą duszą oddany królowej, która 
ceniła go zwłaszcza za jego zamiłowanie do prawdy. 
Monarchini odczuła też głęboko śmierć wiernego sługi 
i kazała odwołać zapowiedziane na poniedziałek 
przedstawienie „Romea i Julii* w Covent Garden. 

Napady indyan, chociaż liczba nieszczęśliwych 
czerwonoskórców coraz bardziej się zmniejsza, nie 
należą jeszcze zupełnie do przeszłości. Od czasu do 
czasu „kamienne serca“, „czarne soboty“ itd, ockną 
się ze swego przedśmiertnego snu i przypomną „bla- 
dym twarzom* czasy krwawych walk, opisywanych 
przez Fenimora Coopera i awanturniczych podróżni- 
ków. Z Nowego Jorku właśnie donoszą, że w Idaho 
Indyanie wymordowali całą ludność doliny Jackssu- 
Holo, złożoną z 84 rodzin. Przeciw napastnikom wy- 
słano oddział wojska związkowego. 

Fatalne skutki gniewu, czyli nie rzucaj ręka- 
wiczek w ogień! Pewna garderobiana, służąca lat 
kilka w jednym z większych majątków pod Frei- 
bergiem, w Saksonii, miała niebawem wyjść za mąż 
i w tym celu zamierzała oddalić się z d. l-ym sier- 
pnia. Ponieważ państwo byli z niej bardzo zado- 
wolnieni, spodziewała się więc cenniejszego poda- 
runku ślubnego. Była tedy niezmiernie zdziwiona, 
gdy otrzymała od nich tylko parę rękawiczek 
ślubnych. Rozgniewana, rzuciła je do ognia w pie- 
cu, a gdy następnie pani domu spytała ją, czy za 
dowolniona z podąrku, oświadczyła otwarcia co z nim 
uczyniła. Można sobie wyobrazić płacz i rozpacz 
dziewczyny, gdy p ni objaśniła, iż w każdej z rę- 
kawiczek mieściły się 100-markowe banknoty. 

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro 
we środę w parku Kilińskiego Początek koncertu 
o godzinie !/. 7. 

Zmarli. Ks. Piotr Thury, wikary kościoła N. 
Panny Maryi w Krakowie, umarł w 75 roku ży- 
cia, — Matka posła do Rady państwa i profesora 
uniwersytetu jagiellońskiego, Józefa z Sarnowskich 
Milewska, umarła w Berlinie w 66 roku życia. — 
Wacław Breitenberger, emer, dyrektor rachunko- 
wości w Namiestnictwie, umarł we Lwowie w 75 
roku życia, — Władysław Kański, dzierżawca dóbr 
Podliski pod Lwowem, umarł w 55 roku życia. — 
Zofia z Myczkowskich Haniewska, żona rewidenta 
kolei państwowej, umarła we Lwowie w 54 roku 
życia. — Ida Peyersfeld, córka radzcy Namiesi- 
nictwa, manipulantka pocztowa, umarła we Lwowie. 

Stan powietrza. L. u 8 ruio ; 20 tu wpo, 
+27 t. Bar. 160 Spada. Pogoda. 

Gapski podczas festynu na Zamku. 

— Co u licha! na afiszu jest wyraźnie, że każdy 
dziesiąty bilet z kosza Szczęścia wygrywa napewno, 
a ja kupiłem już przeszło 20 biletów i figę wy- 
grałem. 


Literatura ; Sztuka. 


* Z teatru Wdowy i sieroty po literatach i 
artystach, na których dochód nrządzonem było wczo- 
rajsze przedstawienie, nie wielką miały z niego po- 
ciechę, gdyż teatr był kompletnie pusty i strona fi- 
nansowa spektaklu musiała być bardzo mizerna. 
Przyczyny pustek były trojakie: tropikalne go- 
rąco, mało zajmujący program 1 dobroczynny cel 
przedstawienia, gdyż nasza publiczność stanowczo 
nie wierzy, aby filantropia mogł Iść w parze ze 
sztuką. Co do artystycznej strony, to oprócz dwóch 
znanych już jednoaktówek („Guzik* i „Na przekór“) 
grany był iredrowski „Benet* z p. Frenklem, któ- 
ry potrafif tak rozruszać publiczność, że w ciągu 
niespełna 3 kwadransy cztery razy biła brawo przy 
otwartej scenie. Miehśmy wczoraj dla urozmaicenia 
także trochę reminiscencyi operowych. Znany tenor 
koncertowy p. St Sienkiewicz śpiewał prześliczny 
romans z „Aidy,” a nasz Ssympatyczr y barytonista 
p. Szymański „Cavatinę* z „Cyrulika sewilskiego*. 
Obu śpiewaków wynagrodzono sowicie za fatygę i 
zniewolono do nadprogramowych produkcyi, dzięki 
którym usłyszeliśmy wyjątek z „Manon“ Pucisiego 
i kilka piosnek. Dziś „Nerwowi* Sardou, jutro 
„ Wielki człowiek do małych interesów* Fredry. Przez 
sierpień teatr będzie zamknięty, a we wrześniu roz- 
poczyną się ponowny sezon dramatyczny, który zai- 
nauguruje goscinnymi występami znakomity tragik 
p. Ładnowski, 


Część ekonomiczna. 


$ Stan zasiewów. Na Podolu, mianowicie 
w jego południowej części, rozpoczęto w miej- 
seowościach mad Dniestrem żniwo żyta już 10 
lipca. O pszenicy donoszą , że dobrze okwitła, 
że teraz jednak się na niej rdza pokazuje. Ja 
re i strączkowe są w ogóle bardzo dobre, jak 
również okopowe. Koniczyny ucierpiały nieco 
wskutek deszczów. Tytoń przeważnie jest do- 
bry. W północnej części Podola poczyn'ł grad 
w wielu miejscowościach znaczne szkody, zre- 
sztą zapowiadały się urodzaje znaczn.e lepiej, 
aniżeli to z wiosną można było przypuszczać, 
zwłaszcza co się tyczy wszelakiego rodzaju ja- 
rych ziemiopłodów. Wskutek późnej kośby, 
która skutkiem tego przypadła w porę de- 
szezów, zbiór sian 1 koniczyny wypadł bardzo 
licho. 

Na Pokuciu oziminy nia wiele się popra- 
wily, żyta już podojrzewały, ale tak one jak i 
pszenice dadzą przeciętnie tylko mierny zbiór. 
Jare zboża i strączkowe bardzo dobrze się pre- 
zentują, niemniej rokują dobry plon i okopo- 
we. Równie dobrze wygląda i kukurudza, a 
łąki i koniczyny zapowiadają drugi pokos 
lepszy od pierwszego, który dał przeciętnie 
tylko mierny zbiór a i to w wielu miej- 
scach z powodu deszczów nie zupełnie do- 
konany. 

, W środkowej części kraju sprzęt rzepa- 
ków dał przeciętnie dobry wynik. Źniwo żyta 
tu i ówdzie już rozpoczęte da przeciętnie mier- 
ny sprzęt, ubogi w słomę i w z:arno. Pszenica 
wszędzie przeważnie jest średnia, a jeżeli co 
na niej chwalić można, to brak rdzy, o której 
w tym roku nigdzie nie mówią. Jare, strączko- 
we i okopowe wszędzie są dobre tak, że wy- 
Jątków pod tym względem prawie nie ma. Tyl- 
ko w niektórych miejscowościach okopowe bar- 
dzo pozarastąły tak, że ich obrobienie wyma- 
ga większego nakładu pracy, a tem sumem po- 
ciąga za sobą znaczniejsze koszta na robociznę. 
Zbiór koniczyn i siana nie dał zadowalniają- 
cych rezultatów, gdyż trafił na porę dżdźystą, 
skutkiem czego w wielu miejscach pokosy czę- 
ściowo pogniły. Za to prawie wszędzie widoki 
na drugi sprzęt, o ile to dziś jeszcze można 
wnioskować, są znacznie lepsze. 

Na zachód od Lwowa, mianowicie zaś im 
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bliżej Sanu, kwalifikuje się przeciętnie stan 
urodzajów jako względnie dobry. Zniwa żyta 
w okolicach Narola i Mościsk rozpoczęto już 
12 lipca, a wynik, o ilə ze szczupłych donie- 
sień wnosić można, będzie średnio dobry. Psze- 
nicą trzyma się nie źle, a reszta rodzajów zie- 
miopłodów nie daje powodu do utyskiwań. 
Sprzętu siana i koniczyn dokonano względnie 
dobrze, chociaż wynik jest tylko średni, a nie 
brak skarg na to, że odrastanie na łąkach i 
koviczynach tępo się odbywa. Rolnik. 

$ Zaraza na swinie. Że względu na obecny 
stan pomoru świń w kraju, Namiestnictwo 
uznaje tylko następujące obszary jako zapowie- 
trzone, wskutek czego wzbronione jest wpro- 
wadzanie i wyprowadzanie świń bez różnicy 
wieku, dalej ładowanie i wyładowywanie tych 
zwierząt na stacyach kolejowych, oraz odbywa- 
nie targów na świnie w obrębie zamkniętych 
obszarów, a to całe polityczne powiaty: Jaro- 
sław, Kolbuszowa, Łańcut, Przemyśl, Rzeszów 
i Sokal oraz okręgi sądowe Krakowiec (w pow. 
Jaworowskim), Mościska, Nisko i Rozwadów 
(w pow. Tarnobrzeskim). 

$ Targ na nierogacizną. Kraków 29 lipca. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe- 
go „Targowiska*) Ruch targowy z d. 29 i 30 
lipca 1895. Przypęd 8775 sztuk. Notowano: 
para żywych prosiąt zł. 00-00, chude 32—44, 
tuczne 89 do 45 zł. za 110 kig. żywej wagi. 
Załadowano do krajów monarchii 8700 sztuk. 

Następny targ odbędzie sią w piątek. 
Oddział komisowy „Targowisko“. 

$ Galicyjski ruch dla przewozu bydła rogatego 
do Wiednia ($t.-Marx). Taryfa wyjątkowa dla prze- 
wozu bydła rogatego w ładunkach całowozowych z 
Galicji i Bukowiny do Wiednia (St.-Marx). Z dniem 
1 sierpnia rb., zaś przy podwyższonych należyto- 
ściach przewozowych z dniem 15 sierpnia rb. wej- 
dzie w życie nowa taryfa w miejsce odnośnej do- 
tychczasowej taryfy wyjątkowej z dnia 1 sierpnia 
1885 wraz z dodatkami. 


śelegramy „Przeglądu“. 


Rzym 30 lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu podczas debaty nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych upominał o- 
pozycyonista Denicolo rząd, ażeby porozumiał 
się z rządem austro-węgierskim co do zwalcza- 
nia rostącego wciąż wplywu słowiańskiego 
w tem państwie. 

Minister spraw zagranicznych br. Blanc 
oświadczył, że nie będzie odpowiadał bezpośre- 
dnio na wywody p. Denicolo, co zresztą jest 
korzystniejsze dla opozycyi, gdyż odpowiedź ta 
mogłaby wywołać rozdwojenie między obu od- 
łamami opozycyi, t. j. tym, który podziela idee 
p. Denicolo, a tym, króry przeciwnie jest ży- 
czliwie usposobiony dla postulatów słowiań- 
skich. 

Następnie pp. Pandolf i Imbriani wnieśli 
rezolucya w sprawie polityki zagranicznej. Re- 
zolucya p. Pandolfiego wyraża ufność, że rząd 
w polityce zagra .icznej kierować się będzie 
tem dążeniem, ażeby międzynarodowa sprawie- 
dliwość odniosła zwycięstwo i aby zapanowała 
zgoda między cywilizowanymi narodami, zaś 
rezolucya Imbrianiego skierowana jest przeciw 
polityce kolonialnej rządu. 

Crispi oświadczył, że Włochy są za utrzy: 
maniem pokoju, który trwa głównie dzięki trój- 
przymierzu. Gdyby nie trójprzymierze, wojna 
byłaby już dawno wybuchła, a nowe ugrupo* 
wanie państw na podstawie narodowości mu- 
siałoby doprowadzić do powszechnej europej- 
skiej wojny. Na wywody Imbrianiego oświad- 
czył Crispi, że Włochy utrzymają i bronić 
będą wyżyny erytrejskiej i posiadłości w Ti- 
gre. W Afryce, skąd może dostać się pierwsza 
iskierka, która wywoła wojnę europejską, bro- 
nią Włochy tylko włoskich interesów. W ogóle 
w całej swej polityce ma rząd włoski tylko 
pokojowe cele na oku. 

Izba przyjęła do wiadomości to oświad- 
czenie rządu. 

Paryż 80 lipca. Wybory do rad jeneral- 
nych odbyły się w 1448 okręgach, z tego wia- 
domy jest dotychczas rezultat z 1382 okręgów. 
Wybrano w nich 1018 republikanów, 12 socya- 
listów i 222 konserwatystów, a w 131 okręgach 
odbędą się ściśl jsze wybory. 

Madryt 30 lipca. Minister wojny powołał 
pod broń reze-wy popisowych z r. 1891. 

Wiedeń 30 lipca. Towarzystwo, utrzymu- 
jące wielki zwierzyniec w Praterze, ogłosiło 
konkurs. Długi towarzystwa wyno zą 1,400.000 
zł, a stan czynny jest niemal tak samo wysoki. 

Sofia 30 l:pca. Do ministeryum wojny na- 
deszły doniesienia, że bandy powstańcze w Ma- 
cedonii zostały prawie doszczętnie zniesione. 
Wedle opowiadania pewnego oficera, który 
przybył właśnie z nad granicy tureckiej, jest 
prawie cały obszar graniczny zupełnie wolny 
od powstańców. Przed kilku dniami skryła się 
partya zbiegów, składająca się z 200 ludzi. 
Opowiadają nawet, że centralny komitet mace- 
doński potajemnie doradził rozprószonym po 
kraju subkomitetom, ażeby na razie zaniechały 
wszelkiej agitacyi. 

Odessa 30 lipca. Następca rosyjskiego 
tronu w. ks. Jerzy, przybył tu z Batumu na 
parowcu „Kataryna II“ w towarzystwie brata 
stryjecznego Mikołaja Michałowicza i udaje się 
wprost do Petersburga, skąd z matką pojedzie 
do Kopenhagi. — Carewicz wygląda bardzo 
dobrze. 

Sofia 30 lipca. Tutejsze komitety mace- 
dońskie otrzymały od panslawistycznych kół 
w Rosyi wskazówkę, aby nie popierały ruchu 
w Macedonii, albowiem przy teraźniejszej sy- 
tuacyi, w jakiej znajduje się Bułgarya, ten 
ruch może tylko wyjść na jej niekorzyść. Buł- 
garya, nie zostająca pod potężnym wpływem 
Rosyi, nie da so ie rady z różnoplemienną 
Macedonią, gdyby nawet zdołała ją Zaanekto- 
wać. Na razie trzeba się starać tylko o kon- 
cesye ze strony Porty na rzecz bułgarskiego 
żywiołu w Macedonii. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 30 lipca K. br. Scipio z 
Krakowa. J. K. hr. Tarnowski z Żółkwi, W. Osie- 
cka ze Stanisławowa. W, Grumbach z Wiednia. F. 
C. Rittmeyer z Wiednia. A. Marynowicz z Warsza- 
wy. 8. J. Naimski z Warszawy. J. Bloch z Paryża. 
Dyr. A. Volter z Tłumacza ŒE. Versbach z Schön- 
bergu. Dyr. B. Schenk z Drezna. B. Springer z Bu- 


karesztu. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka 
Lwów -- Plae Maryacki. 
Przyjechali dnia 29 lipca A. Bozon z Lyo- 
nu. Dr. E. Tery z Budapesztu. A. Martynowicz z 


Wobec wysokiego kursu 


pulscrmy zamianę tychie na 


Listy zastawne B*nku krajowego, 
Rent austryackich i węgierskich ” š 


Towarz. kredytowego, 
Banku hipotecznego 


Dom bankowy 
i Kantor wymiany 


3 


Doliny. Fr. Koher z Brzeżan. St. Władysławski 
z Besarabii J. Beyzym z Wołynia. Z. Milkiewicz 
z Martynowa. Knauer z Płotycz. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Piac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 lipca. A. Cielecka z Ha- 
dyńkowiec, M. br. Błażowski z Nowosiółki. M. hr. 
Tarnowska z Wołynia. A. Narbuttowa z Połomyi. 
J. Mańkowski z Podola rosyjskiego. A. Raciborski 
ze Spasowa. K. Babecki z Bratkowie. J. Dembow- 
ski z Zółkwi. J. Rosenstock z Rusiatycz. W. Siisser 
z Opawy. - 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


*ajlepsze na zęby. 


Najnowszy cennik Fabryki sztucznych 
NAWOZÓW Spółki komandytowej Juliana, 
Wanga we Lwowie o nader zniżonych 
cenach wraz ze sposobem użycia został w tych 
dmiach rozesłany. Ktoby tego cennika nie otrzy- 
mał, raczy łaskawie zażądać takowy pisemnie 
lub ustnie w Biurze Zarządu przy ulicy Aka- 
demickiej l. 6, w którem udziela się 
wszelkich imformacyż od godz. 9 do 1 i od 
5 do 6. 


iXonstatuję, że uwięziony Śtanistaw 
Traczewski z S$ancockie;o, nie jest iden- 
tycznym ze mną 
Czernuszowice, powiat Lwów, dnia 29 lipca 1895, 
Stani+łuw Traczewaki. 


Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu ~ 


Dr. X. Frzcieniecki 


powrócił i ordynuje jak dawniej Kopernika 14. 


a "5 p == —— - > 
j Zakład wychowawczy 
L. Giatmana (Ludomira) 


= oręża 


w Krakow'e, przy ul. Pijarskt.j l 8. 1I p. 
przyjmuje uczniów szkół średnich. 


Warunki przystępne. — Pomoc w naukach 
zapewniona. 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P, T. Publiczności zapewniając, że nsilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkawron i Spółka 


właściciele hotelu Europejsniego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellonska + 3. 


wypłnca już dziś 
bez potrącenia prowizyi 
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b. 


0 | lety zast, galic, Banku hipot. 


wraz z kuponem bieżącym. 


E PROMESY %E 


na 3 pr losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 złr. 
75 ct wraz ze stemplem Ciąznienie 16 sierpnia rb. Główna 
wygrana koron 90.000. j 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołacze- 
nie 20 ct. na portoryum. 


Promesy 
na 3%% Losy austr. Zakładu kred. Ziemsk 
Emisyi. 


C'ągnienie dnis 16 sle: pnia 1895. 
złr. 45 000 wal. austr. 


6 po 1 złr. 75 ct. *%Bug 
sprzedają 


August Söhallenberg i Syn 
dom bankowy ù Kantor wymiany we Lwowie, 
Rok założenia 1858. 

Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
|| numerata roczna złe. 1.50. 
A - ce 


Lwów dnia 30 lipca (Z Izby aandlowej!. 

Ajkcye za sztuke. Kolej gal. Karola «adwika 206 
u. m k, 222'— do 225—, Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 321.— do 325 —, Banku hypotec nego po 
200 zł, w. a. 440— do Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 208.--. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250 — do 260.—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gatic. 
b proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 pror prem. L10'80 do 
111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 10060 101:30. Banka 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 10075 do 101.45, Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98— do 98:70 Tow. kred. gal. 
ziem, 4 proc. (l emisyaj 9850 do 3920 4 proc. los, 
w 41 i pół latach 9820 do 98.90, 4 proc. lom, w 56 lat, 
9820 do 98'90. 

Qbligi za 100 zł.: Gal. fand. propinacyjnego + pre. 
98:40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 25 
do —.— Kom, Banku kraj, 5 proc. (U emisyi) 102.20 de 
10290 Pożyczki kraj. 6 proc. 105— —'—, 4 pół proc. 
100.60 do 101.3), 4 proc. z r. 1391 93,— do 58 70, 4 proc, 
po —— koron z roku 1893 98'— do 28.70. 

Momety. Dukat cesarski 568 do 5.78, Napoleonder 
9.59 do 9.69, Półimperysł 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31, 100 marek niemieckich 59.2540 59 75 


ooo ROAN O eA E SB R 
Z Z OE e a 


Wiedeń 29 lipca. Notowania wieczorne, 
Kredyty 40350, węgierskie kredyty 48850, an- 
globank 17450, bankverein 168.80, unionbank 
352'50, landerbank 27930, staatsbahny 433:—, 
lombardy 112'—, elbethale 299.26, akcye tyto- 
niowe 237.00, rima 207-75, alpiny 94.60, renta 
majowa 100.95, węg. renta złota —:—, austr, 
renta koronna —,—, losy tureckie 78:60, węg. 
renta koronowa 99.80, marki 59.35, ruble 129.62. 


Sokal 1 Lilien 


róg Hętmańskiej obok Kawigrai Wiadeński. 


PRZEGLĄD 


EDEN- 


z dnis 31 lipca 1895. 


nent 


TEATR 


Przedsiebiorstwo 
ciekawych widowisk 
Fin de Siecle. 


największe fantastyczne 


Jutro we czwartek wieczór o z, 5 


CoRR ERRESTAN TANS S O S PBN 


BF Olbrzymi progr:m. "g o 
Sprzedaż biletów w kasie teatru hr. Skarbka od 9—12 i od 2—6 popołudniu. 


23% pu 


"LI" PETE 
Ogłoszenie licy tacy jrne. | 
- Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1896, ewen- 
tuainie zaś po koniec roku 1898, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach Į owiatowych roz- 
prawy licytacyjne. p i i ' 
Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże po- 
między 2-gim września a 2-gim pażdziernika b. r. | 


Wykaz stacyj zmnytniczych 


-e ma 


E ROZNAJE WIADOKOSCI SE. 


s Kuproi sprzedaż = | 


Sprzedam handel mieszany wraz 
z domem na prowincyi. Wiadomość wihan 
dlu Jaszczyszyna we Lwowie. 1-3 

«np ę forrarczek z dobrym domem 
mieszkalnym w pobliżu miasta i kolei 
w cenie do 12 tysięcy Dokładne opisy 


Leżak pilzneński 


z brawaru mieszczańskiego w P.lznie założony r 1842. 


Jedynie prawdziwy pilzner przez wszystkich znawców 
i amatorów „królem piw* zwany — żądać należy wszędzie, 
Zamówienia tak na całe wagony wprost z Pilzna jak i 


pod adresem: K. Krait, Żółkiew. 1-2 . á > f E. - š 
wystawionych na licytacyę z roku 1895. na pomniejsze ilości już od 25 liter począwszy wykonuje. 
5 | i : Cona Kantor browaru mięszczańskiego w Pilznie 
= Powiat Droga krajowa Naz: a stacyi  |wywołania Uwaga : zał. r. 1842. 
Jedyne nieszkodliwe sa tutki = zł. w. a. ; iczbw 43 
wyrobu S: W: : Niemojowskiego Z sA Lwów, Rynek liczba 43. 
zie habré eeg które wsze | maści gniadej, 16tej miary 6-letnie, P 
| eLPmM— JJ .EZZJĄCBSYWE 1 eleganckie także pod » Babice 3 5 i =" 
, Sledxie pocztowe sztuka 8 ct. poleca|wierzch, kompletnie ujeżdżone ilļ_ 1 |_ Chrzanowski Kraków Chełmek |- Chełmek Bd. : S 
handel T a 6 sna pod damę, z bardzo miłym Te | Tarnowski 'Tarnów-Szczucin Krzyż 2075 domkiem m 5 Celem och rony 
Trosleta czy) i  Yorhschire, s|peramentem do sprzedania. Zgło- 4 Annopol 218 domkiem S MŽ od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P, T. Odbiorców ażeby wyraźnie 
erap T iompysnrze aje Zarząd dóbr a cż szenia przyjmuje z grzeczności 5 io. 260 — E M E ER A żądali, bacząc na 
Lwowntie morskie oko. Żsj______ Pro Plobna. _____| 6| Mielecki Dębica-Nadbrzezie | Rzyszki 450 Re z u 5 etykietę z 
dworcem kolei elektrycznej. —  Pomiedzy/Eg Mieszkania i sklepy = Tuszów __1250__ _3 domkiem sA — niebieskim 
górami — Źródło z pod kamienia - Woda|2E =JIE gl Tazzatozasttmm EE Naa ala SĘ 1220 z domkiem SW, NŚ WIĘ: 
brylantowa — Kapiel zdrowa — Dno be -mmm amm 8 Tarnobrzeski Dębica Nadbrzezie | Rozwadó WEZ E b sT 
totówa = r e najuprzejmiej a td 1 wrześcia do wynajęcia 6 po Gorzyce 700 z domkiem Ea Pg akotóż žeb Neptunem 
dnąć. Dla Pań od 10 do 1, reszta dnia|ko kuchnia, przedpokój, spiżarka, ogród Pt Rzeszów-Nadbrzezie| Jeż 945 z domkiem Spar jakotóż żeby e. 
dla Panów. Urządzono 'tylka dła|* przynależności. Kastelówka, willa Anna, ii Niski ZOSZÓWEDNAZNIZCZI N kj Pork) 660 REIHE 4 4 E korek zawierał 
Chrześcian. Józef Iwanicki. : z EM O EN — SC Ę Przedsiębiorstwo zdzoj 
RZE Rh IA Hot el Victoria 12 : Jarosław 7503 z domkiem s F wypaloną markę (i ART Keia 
Mickiewicza l. 6 dostanie znakomi- 3 13 Jarosławski Jarosław-Bełzec UAE Sisko 1000 EE ha 
ty wikt domowy na świeżem maśle spo- Lwów, ul. Hetmańska. RLM - D AE oona Glowny skład na Galicyą posiada firma 
rządzany. 4-10 |Pokoje s pościelą od 80 ct. na dobę i 14 Wulka zapałowska 2351 z domkiem J Š 
A 


wyżej. 15 1260 


y ae “Leopold Lityński w Lwowie w Grani Hotelu ulies Karola Ludwika; 


SYRIUSZ Restauracya mym segizio | 19 | Oieszanowski a a - a a oś 1 =" 
Piwo tylko pilzneńskie. "TSF 
Artur Kościcki Polecam sty względom. 18 Belzec 1350 | 


2370 
630 
4100 
1815 
1700 


z domkiem 


Fabryka stucz- Er nych nawozów 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie 


Dynów 

Niewistka 
”Podliski małe 
"Pieczychwosty 

BUSE „wau ca 


J. VOISE 13 


wl. hotela i restauracyi. 


Brzozowski 

Lwowski 

Zółkiewski 
Kamionecki 


Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja 2 
poleca 
i i Madeira, M 
Wina lecznicze jag Tau gestanranyi, | 
Christi but. 1:80 do 2:40, Coctail amery- cza | 
kański but. 1 zł. Likier a la Chartres but Ge wa A 


1 zł. 60 ct, 1121 2—? 


Dynów-Sanok 


Lwów-Stojanów 
Lwów-Stojanów 


z domkiem 
z domkiem 
z domkiem 


- Niniejsr- m zawiadamiam, iż z dniem 


Krasne- Busk 


jedyna, kóra w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej 


4 A 6 ) | "FT R 5 A , ej we Lwowie została odznaczoną naj- 
15 czerwca przenosze mój magazy” 1 . b I l E D fi 24 : SOG RONA Repechów 586 z domkiem r te eroe Dyplomem honorowym c. k. Mi- 
mebli z ul Teat'alnej 7 do domu Na 95 | Bobrecki WA Spilczyn 463 z domkiem nisterstwa rolnictwa poleca pod zasiewy jesienne. po nader 


rodnego Teatralna 22. Z poważaniem Kit 


Fabryki maszyn, kotłów pa-|-77— 


1140 


zniżonych cenach i jak najdogodniejszych warunkach spłaty. 


26 Kudobińce z domkiem 
) n, 5 5 Pe ` aty i siarczan amonowy, z gwarancyą 3 
an e b alce przyj. | OWYCh i aparatów, odlewar-| 27 Zborów- Załoście Młynowce 840 z domkiem ed oatu P UNED J 
czniów = uczennice przyj-| | i Złocz w.ki alos 1070 z domkiem ? iki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żąe 
monję na stancye z wiktem, opieką ro. nią żelaza i metali w Ottyni,|_ 28 Załośce > R. „ŚP y ysyłamy ą 
dzicielaką i udzielaniem nan "29 | Złoczów-Brzeża hutyn i dó 1860 — anie odwrotnie. A À A 
zyka francuskiego i gry na ae: tuż obok dworca kolei poło: > = Rok T ny_|Bohutyn i Rozchadów 338 TĘ Biuro EPT p zy sa. Akademickiej l 6, otwar- 
tepłanie. K. W Toros'ewicza 12. 4-5 16 ; bia: 30 Brzeżański ohatyn- [arnvpol K urzany POCO te: rano od 9 do 1 popołudniu . 
“apy na łóżka wełniane po złr. GĘSTE sl | Rochatyński Robatyn Tarnopol | Knutce 1552 z domkiem T= 
aero oł eni e e 32 | Tarnopolski Tarnopo|-Zbaraż Szlachcińce 1406 z domkiem 
złr. 14 poleca w największym wyborze 33 | Zbarazki Tarnopol Zbaraż | Zbaraż 1330 z domkiem A sRafń 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 7. 34 Kołomyjski Tyśmienica-Kołomyja — Puhary 813 z domkiem 14 TUTKI ni eklejone 
snĄ 35 Darachów 522 a domkiem I 09 z watą Dra Brunsa | 
Bałłaba no wka 36 Trembowelski Strusó w- Buczacz Dcbropole 582 Š 1.000 sztuk zł. 1.80, 3.000 sztuk opłatnie 
37 Strusów 1166 == wysyła 
uznana za najlepszą wódkę na placu wy- DZE. R nnn —Z == Tia" 2 dr Magazyn Akademicki, Lwów. 
stawy jedyna rzeczywiście żytne 33 | Sniatyński Horodenka- Załucze| Stecowa 1600 z dom jem ! 
aE ia zonie zaa e 39 =" Horodenka-Załucze | Jasienów 1400 z demkiem ER ZEE 
pre=dziwy k-niak. 4i) 14 Raszków 1000 z domkiem | Zgubiono duży czarny pugi- 
Litrowa bute ka tej wódki kosztuje 90 ct, || 41 |  Horodeński Sielec-Zaleszczyki | Serafińce 1070 z domkiem i lares. zawierający banknot tysiącz- 
paczka rka 4 butelki | 42 Niezwiska 1120 = panów cyklistów. podróżnych, wy- kowy, dwie setki i jedaą piąćdzie- 


jeżdżających i panów oficerów 


siątkę oraz papiery. 


Karol Ballaban 


Lwów, Halicka 23. 


kompletne parowe garni'vry do młócenia | 


pierw'za krajowa konc. fabryka konserw Rzetelny Znalazca lub dawca takich 

wszelkiego rodzaju, odznaczona 7-ma me-|wskazówek, że zguba się znajdzie, otrzyma 

dalami zasłagi na wystawach i medalem|gowitą nagrode. 

srebrnem Ministerstwa handlu na wystawie Podlewskiego 9 lub Kleparowska 2 
lowskiej Jan Koller. 


Jana Baczyńskiego 


Lwów ul, Akademicka 3. "Twarz 
poleca: Ë amm 
konserwy mięsne w puszkach: l Najtaniej I! 


Pasy I gurty 
Oliwy i tłuszcze 


że do dnia 2 września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmo- 
wać będzie oferty na każdą stacyę mytnicą wykazem objętą. | , l 
| Każda oferta ma być nąleżycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oforentowi znane są 
wszystk'e warunki licytacyjne, i ża wszystkim warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto 
ma cferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, 
że przyjmnje w tym protokole zawarte postanowienia. 
uwzględnione nie będą. 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się ubiega. 

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną cfartę ma być oddzielnie pod osobną kopertą 
należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które 


JEZ (listwy) do bebnów młocarni wynosić ma 10 pr. łącznej kwoty wywołania. 
15 września. | Clayton © Shuttleworth, Marschall, 


= Poszukuję zajęcia. = 


© soba młoda, miłej powierzchowności 
z obywatelskiej rodziny, poszukuje mie 
sce do zarządu domu, na wieś, M. >. 40 
poste 1estante Lwów. 1-2 


Rtoimik posiadajacy szkołę rolniczą 
Dublańską z kilkuletnia praktyką poszu: Cepy, 
kaje posady ekonoma od 


Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia 


Pasztet stracburgski 
z dziczyzny 


p j do maszyn 
Bigos (z kapustą) 


| Bliższą wiadomość o warunkach lieytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajo Węże gumowe I parciane 
ŚĆ : d SEE b Gulasz wołow 8 3 
x rolnik, poste restante Ry e a pe wego lub też w kan-elaryach Wydziałów powiatowych. Kurcze kdi kie Garbolineum i Antimerul'on prze- 


Rostbeuf 

Frykando cielęce 

Połędwica wołowa 

Udziec sarni 

Paprykarz cielęcy 

Sztufada 

Udziec barani 

Indyk z truflami 

Łosoś, pstrag i wegorz w oliwie 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
mi świadectwami, poszukuje posady zaraz, Osie korbowe do lokomobil, młacarni i Księstwem Krakowskiem. 
Podleśniczy, poste restante Zbaraż. 2-2 |maszyn parowych. We Lwowie dnia 30 czerwca 1895. 

r N Tłoki t pierścienie tłokowe do a En = AZ = 

Wolne posady. === lokomobtl i maszyn parowych. 

gi BEE - >= Odlewy części składowych dla maszyn 
rolniczych : 
Pierścienie żelazne do walrów do roz- 


ciw grzybowi 1 wilgoci, 
Ter drzewny | pogazowy, 
Papa do krycia dachów, 
Farby I laklery do każdego celu 


polecają 


L. Wodek 6 A. Krajewski 


Podleśniczy w sile wieku, z dobre: bębny do młocarni. 


Grrott. 


Ponznkuje sie do hu townego han- 


puder 
dlu materyałów budowlanych praktykanta > antygę 


ptyczny 


ć Z. I Zupa grochowa z mięsem i grzybkami 

Mrześcianina z ukończanemi o brania grudy. Korpusy do yługów, koła ek przeci dzi; el, Jedyn > iałó i 

2 Klaskmi pimnazyalnemi lub szkoly real rybowg i t, p. prè sm 5 e Wons sikle o. t, RE pawódny śro REZWŁ c w płynie skład farb, materjałów itp. 
j, ieku nie wyżej jak 16 lat. O ziwe ty , p'elne Ba a ie iebi 

Ki W. V. przyjmuje biuro dalszy) Rekonstrukcye i naprawy ny skła yiko z godłem „rp Pudełko 35 Eksttakt mięsny al Liebig Lwów ul. Hetmańska 4. 


Musztarda na sposób angielski d 
Na szan. żądanie wysełam cennik 
odwrotnie. p 
Łaskawe zlecenia z prowincyi usku- 
teczniam odwrotnie. 


ogłoszeń Plohna. 1-3 
Dia celującego ucznia 4 klasy gimna 
zyalnej poszukuje się uzdolnionego korre- 
petytora na okres bieżących feryj szkol- 
nych. Listowre zgłoszenia pod: „Hla' 
Bióra Wgo Plohna. 1-2 


jak najtaniej. 


asimierzowsku 26 


7 EEEE 4. 


Rzepy Ścierniowej Bawarskiej 


nawozowe 


jeden wagon (10.000 klgrm.) po 
cenie zł. 20 loco Glinna Nawarya 


a A 
ena 


Potrzeby zaraz na wieś kucharz, 
kawaler. Odpisy świadectw i rekomenda-, 
cye oraz warunki swoje nadesłać b, 14 
poste restante Jarosław. Odpisy świadectw 
nie zwraca się. Starsi mają piarwszenst%0. 

Zuejdą aa leazczenie przez Bu- 
TO wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów ul, 
Karola Ludwika 1. 5, Nauczyciej po- 
dejmujacy się zdać matarę. Buna Niem- 


kilku pisarzy i ekonomów kawalerów, 1-2 
<a 


| 
Cukry deserowa znakomite | 


odznaczone na wystawach krajowych i || 
zagranicznych złasemi medalami, 
które już od dawna przez wybrednych. 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże 


Henryk Treter 


dużej, świeżego zbioru. Nasienie 5 kilo złr. 4, 1 kilo 84 centów. 
TURNIPS czyli angielska Rzepa olbrzymia 5 kilo zł. 5.25, 


1 kilo zł. 1.10. 


Pasy do Maszyn i Aflocarń 
z najlepszych skór belgijskich z własnej fabryki p leca 


Teofil Łucki w Melnie 


Biuro centralne 


związkowych fabryk wapna 


poleca 


| 
Poda.ąc powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydzi»ł krajowy oznajmia zarazem, 


| PIEGI 


Farby olejne 
gotowe da użycia szybko schnące wej SW RECE 


do malowania domów, dachów, Szta | į nie wrócą więcej po użyciu Dra" 
chet, ogrodzeń, schodów, drzwi, || Christeff > znakomitej nieszkodliwej 
okien, podłóg, ścian, sufitów, wo-|| Ambracróćme. Prawdziwe tylko w 


, zielono-opakowanych słoikach szklan- 
zów, bryczek, tarantasów i t. p nych po 80 ct. 


ac R leca Skład główny dla LWOWA: Apteka 
ka, osoba inteligentna do Rosyi. Fo- J po ć z = 
mocnik rachmisirzm posiadający|| właściciel parowej fabryki czekolady ul. j| L Ww Ó W, (G! and Hotel). Aloizy Hiibner PO RAKOWIE: monka, w. "Redy: 
ładne pismo polskie i niemieckie. Uraz Kopernika l. 3, obok apteki, poczta Strzeliska nowe. J ~ ka. i apt. E Hellera. 


RY W PORE O A 
Odpowiedzialny redaktor 


Waclaw Masłowski. 


Cennik prsyła na żądanie france. WE 


Papier z fabryki Braci Fijpłkowskich w Białej, 


Lwów, Rynek 38. 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządca W. Hodak, 


